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D r. ALEKSAJSIfEJ; YOGEL
B iur i. n d a k o y i : ul. 8/kjlask- 1. 40, I piętro 
Jtwuita od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

B iorą ad m ln lftrao y l: ul. E pernika 1. 7, par­
ter (sklep), otwarć od godz. 9 rano do goua. 7 
wieuaorem baz pisorwy.

Pnoipłata u  „Oaiotf l u o lt w ą "  wynosi
w t Ł v ev ie  : a t  prowinoyl t u

miesięcznie 2 kor. 2 kor. &J h.
k o i.  talnip L „ 7 „ 6 0  „ 10 kor. 6 0  h.
półrocznie 1P ,  U — „ 2 1 .  — „

Zs zmianę adresu dopcaoa się 40 bat.
Wraz z „Tygodnikiem  mód p o w to o i"  lub 
te* z w aran n iim  ty^wluikieir , Z t i m *  i 13 to­

mami roosnie pri uiS! * 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. - .8  h.

„ na jirowincyl 8  „ 80  .
We Lwowie za odnoszenie do domu depłaoa się 

40 hal. mlesięesnio. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Ulgi na Litwie i Rusi.
Warszawa 17 maju.

(Koresp. Gaz. Nar.)
Dziś w nocy doniósł nam telegram o no­

wym ważnym manifeście c a isk ia , datowanym z 
14 (1 st st.) maja, a dotyczącym zniesienia praw 
wyjątkowych, ograniczających swobodę kupna i 
sprzedaży dóbr przez Polaków i katolików w t. 
zw. 9. guberniach zachodnich, czyli na Litwie i 
Jłusi. Te 9 guoerni) są: w i 1 e ń s k a» k o w i e ń- 
s k a ,  g r o d z i e ń s k a ,  m i ń s k a ,  w i t e b s k a ,  
m o h y l o w s k a ,  w o ł y ń s k a ,  p o d o l s k a  i ki­
j o w s k a .

Ukaz jest niewątpliwie pierwszorzędnej do­
niosłości, jakkolwiek w niektórych razach znosi 
prawo ograniczeń tylko częściowo, a w innycti 
pozostawia w mocy decyzyę władzy miejsco­
wej co zawsze jesl niebezpieczuem, zważywszy, 
ż t  dyskrecyonaluość władzy w Rosyi prowadzi 
prawie bez wyjątku do nadużyć, czyli, mówiąc 
prozą, do łapówek

Ogłaszając ten manifest, odwołuje się car do 
swego, także imiepnego ukazu z 25 (12) grudnia 
1904 będącego niejako wstępem do dalszych 
swobód i ulg, mianowicie do punktu 7 tegoż 
manifestu, który zapowiadał ,,dokonanie rewizyi 
obowiązujący uh postanowień, ograniczających p ra­
wa obcoplemieńoów i osób pochodzących z po­
szczególnych miejscowości państwa, w tym celu, 
aby z liuzby tych postanowień zachowano nadal 
tylko te, które wynikają z istotnych interesów 
państwa i połączone są z widoczną korzyścią dla 
rosyjskiego narodu."

Jak widać, punkt len z manifestu grudnio­
wego jest nieco ogólnikowym a zarazem elastycz­
nym, więc mogącym znaleść stosowanie „wedle 
uznania", zwłaszcza ze względu na trazes: „i za­
chować te praw a ograniczające, które wynikają 
z istotnych interesów państwa a wiodą za sobą 
korzyść dla narodu rosyjskiego1*. P raw a, ograni­
czające swobodę kupna w 9 guberniach, były 
właśnie oLmyślone w interesie państw a na ko­
rzyść Rosyan, a na rzkudę i 'krzywdę Polaków i 
katolików, w guberniach tych zamieszkałych. 
Zniesienie więc, choć z pewnemi zastrzeżeniami, 
tęgo praw a wyjątkowego jest dowodem, że car 
Mikołaj był szczerym i nie rzucił na wiair słów 
swych, także w owym manifeście zawartych, a 
głoszących, ż e : /  4na tych zasadach nastąpić ma 
w najbliższym czasie szereg ważnych reform we- 
wnętrznych“.

Gar Mikołaj dotrzymał słowa. Pierwszym 
tego dowodem był manifest, dotyczący tolerancyi 
religijnej, drugim manifest obecny, dotyczący 9 
ganernij zachodnich.

Dodawać pewnie zbyteczne, że prawa, ogra­
niczające swobodę kupna i sprzedaży majątków i 
czyniące sprawy, ekonomicznej czysto natury, za- 
leżnemi od względów politycznych, a w następ­
stwie oa widzimisię przeróżnych reprezentantów 
władzy miejscowej, ciągnących w wielu wypad­
kach zysk osobisty, tamować musiały noi maluy 
rozwój i prawidłowy bieg życia nietylko P o la­
ków i katolików w 9 guberniach zamieszkałych, 
ale w rezultacie wszystkich stałych mieszkańców 
tamtejszych P ra v o  to bowiem nie było niczem 
innem, tylko bezprawiem, jak z reguły każda u- j 
stawa wyjątkowa.

* i
Omawiany manifest carski brzmi do-1 

słow nie: ,
W  nieustannej trosce o pomyślność ludów, ’ 

zamieszkujących nasze rozległe państwo, ukazem 
z dn. 12 grudnia roku ubiegłego rozkazaliśmy 
dokonać rewizyi istniejących postanowień, ogra­
niczających praw a innorodców i urodzonych w 
oddzielnych miejscowościach, z tem zastrzeże- , 
niem, aby z liczby tych postanowień na przyszłość 
utrzymać tylko te, które wywołują istotne intere­
sy i jawny pożytek narodu rosyjskiego.

Obecnie po rozpoznaniu w komitecie mi­
nistrów spraw, dotyczących postanowień ograni­
czający oh, obowiązujących w guberniach: wileń-, 
skiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, mu- 
nylowskiej, witebskiej, kijowskiej, podolskią i 
wołyńskiej, uznaliśmy za dobre złagodzić siłę 
wspomnianych postanowień.

k am y  nadzieję, ze powzięie przez nas po 
stanowienie pobudzi wszystkie poszczególne części 
ludności tych oddawna rosyjskich dzielnic do prac 

„ jcnych dla rozkwitu krąju w ściślejszem zje­
dnoczeniu z miejscowymi mieszkańcami pocho­
dzenia rosyjskiego.

Zgodnie z tem rozkazujemy:
1) Osobom pochodzenia polskiego pozwala 

się w granicach 9 gubernij zachodnich: dzierża­
wić na ogólnych zasadach, bez wszelkiego ogra­
niczenia co do terminów, majątki ziemskie, oraz 
nabywać wszelkiemu sposobami prawnymi, brać 
w dożyw otne posiadan.e i przyjmować w za ­
staw  takie majątki — od osób również pocho­
dzenia polskiego.

W  punkcie tym zawarte jest (pomię­
dzy liniami) ograniczenie có do kupowania 
etc. majatków, znajdujących się już w po­
siadaniu Rosyan prawosławnych, przez Po­
laków i katolików
2) Osobom pochodzenia polskiego pozwala 

się nabywać w granicach 9 gubernij zachodnich, 
za pozwoleniem właściwych generał-gubernato- 
rów, majątki nieruchome, położone po za grani­
cami miast i miasteczek, w celu zniesienia sza­
chownicy i w celu gospodarczego zaokrąglenia 
gramc, oraz zamieniać je w innych wypadkach, 
wskazanych w arl 1874 praw a cywilnego.

8) N a tej samej zasadzie, co w artykule 2, 
pozwala się w granicach 9 gubernij zachodnich 
nabywać dla celów natury przemysłowej majątki 
zie ■ akie, położone po za granicami miast i m ia­
steczek w rozmiarach nie więcej, jak  ttO dzie­
sięcin.

W tych dwóch punktach właśnie re­
forma zależeć będzie od uznania władzy 
dyskrecyonalnej, co się mieści w słowach, 
„z zezwolenia odnośnych gubernatorów0. 
Na tym punkcie, jak  się rzekło, powstać 
mogą w praktyce różne wątpliwości, a w 
danym razie i nadużycia.

Natomiast bezwzględnym i nie na­
suwającym żadnych wątpliwości lub za­
sil zeżen jest punkt 4, Który brzmi po 
pulsku :
4) Najwyżej zatwierdzoną' d. f-7 stycznia 

1901 r. uchwałę komitetu ministrów o ogranicze­
niu służącego włościanom religii katolickiej 
prawa nabywania własności ziemskiej w 9 gu- 
Demiach zachodnich — zuicść.

Dalsze punkta oą równic ważne, mia­
nowicie :
5) Przywrócić w dziewięciu gubern.acń za­

chodnich dokonywanie wyborów szlachty, poru- 
ezyć ministrowi spraw wewnętrznych opracowa­
nie i wniesienie do rady państwa w czasie mo­
żliwie najkrótszym projektów co do zgromadzeń 
szlacheckich i co do ustanowienia granic, praw 
i obowiązków marszałków szlachty w tych gu­
berni ach.

Punkt ten, zanim nie zostanie opra­
cowany w szczegółach, które wybieralność 
tę pozostawią albo całkiem swobodną, 
albo może zechcą ją  ograniczyć, nie może 
być aż do tego czasu co do następstw 
swoich dostatecznie ocenionym.

Nakoniec przechodzi manifest na pole 
wychowawcze.
6) Dopuścić wykład języków litewskiego i 

polskiego w zakładach szkolnych kra ju  z p ro g ra ­
mem  diwuklasowych szkół począł l.owych, oraz w 
szkołach średnich — w tych m iejscowościach, 
gdzie w iększość uczniów należv do narodow ości 
Litewskiej lub polskiej, poruczywszy m inistrowi 
ośw iaty rozpoznanie sposobów  niezwłocznego u- 
rzeczyw istnięnia tego.

7) Niezależnie od lego wprowadzić w wy­
konanie pozostałe, zatwierdzone przez nas posta­
nowienia kormietu ministrów o porządku wypeł­
nił nia punktu 7 ukazu z dnia l2 grudnia co do 
dziewięciu gubernij zachodnich.

W wykonanie niniejszego senat rządzący 
nie zaniedba wydać właściwych rozporządzeń.

Mikołaj.
*

Oto, co nam przyniósł 1 maj starego stylu, 
choć wiadomość o tem rozeszła się dopiero dziś, 
a więc w 4 dni później.

Manifest powyższy mówi sam za siebie. 
Pomimo pewnych ograniczeń, zastrzeżeń i pozo­
stawienia niektórych punktów zależnymi od miej­
scowej władzy, jesl on przecie pierwszorzędnego 
znaczenia.

Na razie powiedziteć można to jedno: Nie­
zależnie od różnych złych doradców, mających 
krócej lub dłużej wpływ na umysł cara, me moż­
na mu przecież odmówić, że w postępowaniu 
swenr) jest on lojalnym, ’ w przekonaniach swych 
skiania się ku loierancyi, a w chaiakterze swym 
nie posiada instynktów tylko despo‘ycznych, 
skłonnych do ucisku i ciemiężenia słabszych, 
które cechowały tak ujemnie jego poprzedników.

Michał.

Historya usiłowań, dążących do wywłaszcze­
nia Polaków z ziemi w „dziewięciu guberniach", 
jest bardzo ciekawa. Podotas ostatniego powsta­
nia rząd orzeLł, że trzeba dążyć do „Osłabienia, 
a nawet zupełnego wytępienia polskiej własności 
ziemskiej, a to z powodu niebezpieczeństwa, 
jakie dla państwa stanowi żywioi polski". Z po­
czątku więc po prostu konfiskowano ziemię za 
byle co, a nawet zgoła za nic, ale tak mogło być 
podczas samego powstania, gdy zaś ono wygasło, 
konfiskaty mus.aiy ustać W ówczas poczęto wy­
dawać coraz ostrzejsze ukazy o prawie osób pol­
skiego pochodzenia do ^ s ia d a n ia  ziemi. Z asa­
dniczy ukaz głosił, że Polak mógł tylko odzie­
dziczyć ziemię po rodzicach lub krewnych w 
w prostej linii, nańyd zaś jej za pieniądze, otrzy­
mać w zamian za inną własność albo jakc da­
rowiznę nic mógł za obrębem miejskich rogatek. 
Jeżeli jakiś tolwaik dostał się w spadku dale­
kiemu krewnemu, to oa musiał go sprzedać Ro- 
syaninowi albo Niemcowi. Również taka sprze­
daż była obowiązkowa, jeżeli folwark dostał się 
w spadku kilku krewnym różnegc siopnia. Polacy 
poczęli nabywać ziemię na imię znajomych Ro­
syan, którym oczywiście za to płacili, żeby zaś 
ci Rosyanie nie mogli tej ziemi zagarnąć, brali 
od nich skrypta dłużnć i sami figurowali jako 
dzierżawcy na długi szereg lat. Po wykryciu ka­
żdego takiego w ypadki curowo karano za obej 
ścifc Uolawy, a w końci orzeczono ukazem, że 
Polak może zawierać kontrakty dzierżawne naj­
dłużej na lat 12, Rosyan zaś i Niemców zobo­
wiązano, że jeżeli otrzymają w darowiźnie ziemię 
skonfiskowaną Polakowi albo ją  kupią od n.ego 
przy finansowej pomocy rządu, to nie mają 
praw a wydzierżawiać jej Polakowi. Potem jeszcze 
zaostrzono ten warunek orzeczeniem, iż taki 
Rosyanim nie ma prawa trzymać polskich ofieya- 
listów. Jednocześnie dawano czynownikom rożne 
przywileje i pieniężne zasiłki na kupowanie 
ziemi polskiej.

Pomimo tego w r. 1876 pisał w raporcie 
p. Rudczenko, wysłany z Petersburga na rewizyę, 
że „przedsięwzięte przez rząd środki, mające za ­
chęcić Rosyan d kupowania ziemi w guberniach 
zachodnich, nadane im ulgi podatkowe, liczne 
Przywileje, a nawet ofiary ze strony skarbu wy­
warły mały wpływ na zmianę składu właścicieli 
ziemi". Jeneralny gubernator kijowski Bezak na­
pisał w memoryale s*ym  do rządu: „Daremna 
liczyć na to, że Polacy będą dobrowolnie sprze 
dawali ziemię Rosyanom; trzymają się oni jej 
z wytężeniem wszystkich sił, dlatego otw arcie 
głoszę, że jedynie raeyonalnym środkiem wypar­
cia z tutejszej zioici rosyjskiej wrogów państwa, 
Polaków, jest konfiskata, albo też przymusowe 
wywłaszczenie". Jednak taki środek uznano w 
Petersburgu za zbyt radykalny, więc tylko po­
stanowiono zachęcić obywateli rosyjskich, już nie 
czynown.ków, do nabywania ziemi i w tym celu 
wyasygnowano ze skarbu milion rubli na bez­
procentowe pożvczki dla nich. W pierwszej chwili 
to poskutkowało, ale tylko pozornie. Praw i Ro­
syanie nie chcieli korzystać z takich ułatwień; 
zjawili się spekulanci, którzy za rządowe pienią­
dze kupowali wieś, zaraz sprzedawali z wolnej 
ręki inwentarz, lasy, nawet budynki na materyał, 
a potem znikali, rząd zaś brał za swój dług

zdewastowany folwark. Po kilku więc latach 
przestano w ten sposób zachęcać Rosyan do n a ­
bywania ziemi, natomiast rozszerzono działalność 
banku szlacheckiego na .dziewięć gubernij". fen  i 
bauk, będący instytucyą rządową, daw ał pożyczki ! 
na ziemię do wysokości 90 prc. jej wartości, j 
ale rozciągał nadzór nad zadłużonym folwarkiem, j 
dawał zaś te pożyczki Rosyanom i Niemcom 
Skutek był. ale bardzo mały Głównie korzystali 
z takiego ułatwienia czyLownicy, zmuszeni mie­
szkać na wsi, a więc marszałkowie szlachty, sę­
dziowie pokoju, naczelnicy powiatów itp. Rosya 
nizacya ziemi nie postępowała, /.robiono więc 
jeszcze jedno: bank włościański, instytucyę rów­
nież rządową, wprowadzono w dziewięciu guber­
niach i polecono jej kolonizować kraj rosyjskimi 
chłopami, którym pożyczki na kupno ziemi da­
wano do wysokości 90 prc. jej wartości. Dzia­
łalność obu tych banków oczywiście jakaś była, 
lecz nie zadawalała rządu. W r. 1902 w rapor­
cie generalnego gubernatora Trockiego powie­
dziano : „Spekulacya wzrosła w ostatnich cza­
sach do rozmiarów wprost nieprawdopodobnych 
i sztucznie podniosła cenę ziemi. Majątki, które 
zostały w polskich rękach, są najlepiej zagospo­
darowane, ponieważ Polacy są doświa czonymi 
rolnikami i do swego zawodu przygotowują się 
teoretycznie". Rząd jednak tak wiele liczył na 
działalność obu banków, że kiedy wybuchła woj­
na z Japonią i trzeba było obrócić wszystkie 
środki pieniężne na kampanię, zawiesił ukazem 
z 26 marca 1904 działalność obu banków w Ro­
sji, a działalność ich w dziewięciu guDerniach 
tylko trochę zmniejszył, bo nakazał iir. pożyczać 
nie do wysokości 90 prc. wartości, lecz jeno do 
wysokości 75 prc. i tylko wtedy, gdy chodsi o 
nabycie ziemi od Polaka, wszelkie zaś inne po­
życzki zostały wstrzymane.

Prusacy o manifeście cara.
Pod wrażeniem ulg, nadanych ostatnim u- 

kazem cara Polakom i Litwinom na Litwie i 
łtu s ;, wije się prusactwo jak piskorz posolony. 
Dotychczas mamy jedynie głos „wolnomyślnego" 
iłerliriei Tageblattu, który tylko z boku wtóruje 
hakatyzinowi. Czytamy w- nim :

„Przepisy, spełniające życzenia Polaków i 
Litwinów co do nauki w języku ojczystym, po­
służą niewątpliwie także mówiącym po polsku 
oby watelom niemieckim jako bodziec do dulszycn 
agitacyj. Dotychczas był właśnie opór włtdców 
rosyjskich przeciw dopuszczeniu nauki polskiej 
argumentem miarodajnym dla rządu niemieckie­
go, który słusznie mógłssię na to powoływać, że 
skore Rosya odmawia swoim braciom słowiań­
skim, tem mniej ma rząd niemiecki powodu do 
uprzejmości dla nich. Zresztą z ukazu carskiego 
nie podobna ocenić wartości tych reform ; trze­
ba poczekać, iak przepisane przez cara zarzą­
dzenia będą wykonane i"

U N I C I .
Warszawski korespondent &zas<i donosi pod 

dniem 17 bm.: „Wczoraj miała posłuchanie u
gen.-gubernaiora warszawskiego deputacya, wło­
ścian jednej z parafij mieszanych (katolicka i u- 
nicka) w gub. siedleckiej. Deputacya prosiła głó­
wnego naczelnika kraju, aby wstawił się do cara 
o pozwolenie na otwarcie zamkniętego od lat 
kilkudziesięciu kościoła katolickiego w tej parafii. 
Gen. Maksimowicz. oświadczył, że uka? o tole­
rancyi religijnej nadaje mu prawo otwarcia ko­
ścioła bez uciekania się do cesarza i przyrzekł 
deputacyi niezwłoczne wykonanie jej prośby.

*
Równocześnie donoszą pisma warszawskie : 

„W numerze 68 .Zbioru praw i rozporządzeń 
rządu", otrzymanym już w Warszaw.e, zostało 
ogłoszone prawo o wzmocnieniu zasaa tolerancyi 
religijnej. Ogłoszenie tego prawa przez senat 
rządzący, w przepisanym porządku, położy kres 
dotychczasowym wątpliwościom, ponieważ nie­
które kisfcytucye urzędowe, które mają styczność 
ze sprawami reiigijnemi, twierdziły, że staje się 
one obowiązkowe tylko z chwilą ogłoszenia go 
w „Zbiorze praw , inne zaś osoby uznawały wa­
żność tego prawa po jego ogłoszeniu w Prawił. 
Wiestn. Nie jednakowy pogląd w tej kwestyi 
wywołał opóźnienie załatwiania sp-aw wyznanio­
wych".

Z powodu ukazu tolerancyjnego przv»oszą 
dzienniki warszawskie wiązankę wiadomości o

Róża łUtficz-Dembiiiska,

24

przez ciernie.
I S T o - w e l? ^ , .

(C iąg dalszy.)

Rozmawiały o bhzkim odjeździe o tem, że 
już nigdy nie zabłądzą prawdopodobnie w te 
strony, które bądź co bądź, miały swój urok. 
Już były kilkanaście kroków od swego mieszka­
nia, gdy naraz zabiegła im drogę dziewczynka, 
może Lat sześć mająca, w czarnej sukiience. Pro­
sto biegła z rozwallemi rączkami ku Alinie i 
objąwszy ją  w ołała:

— A więc wróciłaś do mnie m atusiu, w ró­
ciłaś — byłaś w mebie i zatęskniłaś za swoją 
córeczką. Powracasz jeszcze ładniejsza, mło­
dziutka — o moja ty złota...

Za dziewczynką dobiegła niebawem, starsza 
już kobieta, która się zatrzymała dHa kupienia 
owoców i nie wiedziała, gdzie się dziecko po- 
o‘/lało. Kobieta przepraszała obee panie, tłuma­
czyła, że dziewczynka straciła m atkę i spotkawszy 
kogoś rzeczywiście podobnego tak , powtórzyła

kobieta i to barazo podobnego — uległa złu­
dzeniu.

— Chodź dziecino, chódź — mów iła ko- 
kieta — to nie twoja mamusia, chodź przeproś 
panią.

— Nie... nie .. Bolcia poznał i swoją mamę 
— mówiło dziecko z płaczem.

— Dajcie jej pokój dobra kobieto — ode­
zwała się pani Julia — niech się dziecko trochę 
uspokoi.

Alina nachyliła się i całowała maleńką 
w żałobie

— B oże! mówiła do ciotki półgłosem — 
jeszcze mi ta boleść w dodatku do wszystkiego, 
co przeszłam.

— Nie podpada wątpliwości, że to Bolcia, 
córeczka Celestyny — rzekła pani Julia — skąd 
jesteście kobieto — zapytała ?

— To jest tak — doktorzy tam u nas — 
przepisali jakiś inny kraj, bardzo daleki, żeby 
tam wychować tę dziecinę, ale pan mój, niby 
ojciec Bolei, we Francyi znowu radził się do­
ktorów i ci orzekli, że to za daleka podróż, dla 
takiego maleństwa i przeznaczyli tę oto miej­
scowość. Już tu jesteśmy dwa tygodnie, ale 
dziecko Dyło osłabione, nigdzie nie wychodziliśmy, 
aż dopiero teraz.

Gdy óninawiała te słowa, przysunął się do

tej grupy żałobnej młody jeszcze człowiek, był to 
Wacław Warecki ojciec Bolci.

Julia podtrzymała Alinę, która zbladła jak  
płótno.

— Żałoba, która nas okryła i—< rzekł W a­
cław' łzawym głosem — niech nas złączy, za­
pomnijmy o przeszłości.

A li” a ppdałs mu rękę zimną jak lód, dru­
ga objęła dziecko.

— P atrz  tatusiu — patrz, mamusia do mnie 
wróciła — mówiła dziewczynka.

— To ni 3 twoja m atka dziecko — ło tylko 
pam, tak bardzo do niej podobna — rzekł W a­
cław — ależ bo jaka podobna — powtórzył.

Pani Julia prosiła, żeby wszyscy przeszli 
odpocząć do ich mieszkania, które było o kilka 
kroków. W acław się zewahał, ale Bolcia zaczęła 
płakać, gdy ją  usiłowano oderwać od Aliny, że 
nie było sposobu innego uspokojenia dziecka.

Podano herbatę i jakąś przekąskę. Bolcia 
z rąk  Aliny jadła i ani na krok nie chciała od 
nie, odejść.

— Już mi teraz nikt nie odbierze mamusi, 
nie dam ją  nikomu — arb Bozi.

Nikt już nie śmiał sprzeciwiać się dziecku, 
żeby nie pogorszyć jej stanu nerwowego. K a ta ­
rzyna poszła po dorożkę i czekano, aż Bolcia 
zaśnie, aby ją  odwieść do domu.

ńiina m iała ochotę powiedzieć, aby jej zo­
staw iono tego aniołka, ale chciała się wprzód 
poradzić ciotki, co m a zrobić, a nie m iała sposo­
bności pom ówienia z nią osoDno

Przy herbacie spojrzała pierwszy raz na 
Wacława — jak jej się zdawało, zupełnie odo- 
jetnem okiem. Był to człowiek już nie ten 24- 
letni, jakiego znała, ale trzydziestojetni. Posta­
rzał, się a właściwie spoważniał i srebrnych kil­
ka nitek przeglądało w gęstych ciemnych włosach.

Pani Jutia zaś obserwowała go innem 
okiem — Wydawał jej się o wiele piękniejszym, 
niż był za pierwszej buinej młodości, pomimo, że 
przeszedł przez cierpienie, w którem, jak  w ogniu, 
ogrzało tak jasne jego czoło.

Gdy Bolcia zasnęła — niania otuliła ją  ple­
dem i delikatnie wziąwszy na ręce, wyszła.

W acław wstał, bardzo serdecznie pożegnał 
się z panią Julią, następnie podał rękę Alinie, 
m ówiąc:

— Żegnam cię Alino, mam prawo mówić 
ci po imieniu, jestem twoim ojczymem.

— Proszę mi przynieść jutro dziecko — 
rzekła Alina — tę Bolcię biedną, którą kocham.

Wacławowi zakręciły się łzy w oczach i 
opuścił mieszkanie tej, która przed siedmiu laty 
była jego narzeczoną.

Dziwny zbieg faktów.

OCP..' iB Z E N IA  1 P B Z E l i l r L A T ^
przy jm ują: W e  L w o w ie :  Ad. .in.etraeya „Gazet;, 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i b iur. Sokołowskiej 
Pasaż H ausm ana; W t  W ie d n iu :  Haasenstein & 
v ogler tGito Mass^ Walfisehgasse 10, E udolf Mosse 
Seiler6tadte 2, A. Oppelik G iiinaugergasse 12, M. 
l>uki? Nachf.: Mas. ńugenfeld & Emerieh Lessner 
I  Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg I I  Praterstrasse 33, A dolf Jb u ’awski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E . Braun I . Rotenturoi-
strasse 9 ;  W  2 ju . j ,  lc.(  Juliusz Leopold VLI.
Elisabethring 5-1; W e  F r a n k f a r o >  n. M.: Haa- 
sc-n6ieiu & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a ­
r y ż a : O. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Citś de Trevise Paris.

CEJffA  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n i  z w y -  
o z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym druk im  
lub jego miejsci 20 hal. B a d e r ł m a  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G ło a y  p n b l lo z n o ś o l  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t u  k o ru a -  
p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazn.
Nton r  kosztuje 8 h , na prowincyl 10 hal.

(Nurnera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

tzw „Chełmszczyźnie", czyli gubemii lubelskiej, 
w której, jak  wiadomo, najsilniej i najdotkliwiej 
sroźyła się propagand? prawosławna.

Dnia 28 m aja 1875, w dzień św. Cyryla 
i Metodego, podług kalendarza st. st., warszawski 
arcybiskup prawosławny pr/yłączył do swej cerkwi 
45 duchownych unickich z administratorem dye- 
cezyi chełmskiej na czele, a z nimi 46 parafij 
pow. chełmskiego, lubelskiego i krasnostawskiego. 
We dwa dni poiem, w Hruhieszovńe, na łono 
cerkwi prawosławnej przyjęto 88 duchownych 
i 49 parafij unickich z powiatów hrubibszowsk.u 
go i tomaszowskiego; nakoniec 28 tegoż miesiąca 
w Zamościu przyjęło prawosławie 44 duchownych 
i 51 parafij pow. zamojskiego, biłgorajskiego 
i janowskiego. Tym sposobem, w ciągu trzech 
dni wymienionych przyłączono do cerkwi pra­
wosławnej 147 parafij umckich gub. lubelskiej 
i 134.000 osób. W ten sposób zakończyły się 
dzieje grecko-unickiej dyecezyi chełmskiej, która 
istniała od r. 159G do r. 1875.

Po pierwszym rozbiorze Polski, w r. 1772, 
gdy odpadłe od niej województwo bełskie weszło 
do składu dyecezyi przemyskiej, obejmowała ona 
późniejsze gubernie: lubelską, siedlecką, łomżyn 
ską, suwalską i parafie unickie w Warszawie 
i Krakowie. Od r. 1815 do r. 1880 dyecezya 
chełmska dzieliła się na 21 dekanatów („błaho- 
czyńja"), z tych w województwie lubelskiem 
były : chełmski, dubienieeki, grabowiecki, horo- 
delski. hrubieszowski, krasnostawski, lubelski, 
szczebrzeszyński, tarnogrodziu, tomaszowski, ty- 
szowiecki i zamojski; w wowwoefikwie podla- 
skiem : włodawski, kodeński, WiSznicki, między­
rzecki, łosicki parczowski, bialski, sokołowsh ; 
w województwie augustowskient: tykociński.
Ogółem ce'kw i unickich w Królestwie Połskiem 
było w owym czasie 287, a klasztorów 5 (Chełm, 
Biała, Lublin, Zamość, W arszawa). W tymże, o- 
kresie czasu cerkwi prawo.iławrych w Królestwie 
Polskiem było sześć.

W r. 1830 unitów w Królestwie liczono 
289.548, W r. 1842 parafij unickich było 280. 
W r. 1863 kościołów parafialnych 270 i 75 
filjalnyca; unitów 222.999, duchowieństwa św ie­
ckiego 2u9 osób, zakonników 20. W  r. 1866 
parafij 267; wreszcie w r. 1874, przed odpadnię­
ciem od unii, liczba świątyń zmniejszyła się do 
266, unitów zaś było wtedy 260.578. Zgodnie 
z nową nomenklaturą powiatów, dekanatów było 
6 : biłgorajski, hrubieszowski, zamojski, krasno­
stawski, tomaszowski i chełmski.

Seminaryum greeko-unickie w Chełmie za ­
łoży* w roku 1757 biskup Maasymilian Ryłłc. 
Za czasów austryackioh znieś one wooec istnie­
nia generalnego seminaryum we Lwowie, za cza­
sów zaś Księstwa Warszawskiego przywrócone, 
istn:ało ono do końca dni unii. Już na 35 lat 
przed zerwaniem unó z Kościołem kr 'Ickim, 
w roku 18(ł0, unici ze wsi Lucnów G. rv,, Ba­
bice i Potok Górny, w powiecie biłgorajskim, 
przyłączyli się do prawosławia.

Ukaz o tolerancyi religijnej wywoła nie­
chybnie zmiany w stosunku procentowym licze­
bności mieszkańców różnych wyznań. Przed 
trzema laty ludność gubemii lubelskiej wynosiła 
1,393.048, w tej liczbie prawosławnych 269.199 
(19 prc.).

Liczbę tak zwanych opornych (w całym 
kraju) raporty synodu określał^ na 83.000. Ten 
zastęp, wobec aktu tolerancyi, powiększy bez 
wątpienia grono wiernych Kogjioła katolickiego.

Obecny nastrój ws.ód unitów po opierzeniu 
ukazu tolerancyjnego doskonale cliarnkieryzuje 
następujący list z Chełm? :

Do Chełma na doroczny odpust Matki Bo­
skiej Łaskawej, w nied/.ielę dn. 14 bm , napły­
nęło z nłiższych i dalszych okolic (np. z za 
Buga) mnóstwo wiernych. W porównaniu z la ­
tami uhiegłemi zebrało się w trójnasób więcej 
ludzi. Przybyłych obliczono na 7000 do 8000.

Znaleźli się też w większym zastępie przybyli 
z okolic kap łan i; spowiadał, om petentów od r a ­
na do zm ierzchu; Woguie duchowieństwu kato­
lickiemu, lubo na to nie narzeka, znacznie przy- 
soorzyło się p iacy : w Chełmie około pół tysiąea 
dzieci odbywa katecbizacyę ; są zaś parafie na 
Podlasiu, gdzie naukę katechizmu pobiera około 
1000 dzieci. Przyrostu owczarni katolickiej nie­
podobna, na razie, określić dokładnie; wyświetli 
się on w wymowie liczb, dopiero po jakichś kil­
ku miesiącach. To pewna że przyrost to zna­
czny; w samej parafii chełmskiej, w ciągu ubie. 
dłego tygodnia przybyło około 1500 nowych wy-

Ahna gdy drzwi się zamknęłj za odchodzą­
cym — wybuchnęła gwałtownym płaczem. Ciotka 
nie dziwiła się, ro/.umiała siostrzenicę i po chwili 
odezwała się.

— Teraz znowu musony pozostać w K or- 
fu, mamy obowiązki obydwie d 'a  tej dzieciny.

Ahna, zarzuciła ręce na szyję ciotki i rze­
kła , całujac ją

— Jaka ty jesteś dobra bez granic; jutro 
weźmiemy Bolcię do siebie, jeśli ojciec zezwoli.

— Damy to Wacławowi do dccyzyi, a 
teraz idź spać, bądź mężną potrzebujesz sił, aby 
być pożyteczną, jak tego sama pragniesz gorąco 
— mówiła pani Julia.

Alina postanowiła panować nad sobą nad 
swemi wrażeniami, nad nerwam i i drugim być 
pożyteczną. W zięła za cel życia: zapomnieć o
»obie dla pożytku innych. Pomimo tego mogła by A 
Sianą* w zapasy z klęskami i niepowodzeniami 
na jakie narażonym bywa przeciętnie każdy, kto 
tę ziemska pielgrzymkę postanowił z wiarą w du­
szy przejść i t,ą wiarą wzmocniony, przyjmuje, co 
Bóg duje.

(C. d. n.)
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znawców wiary katolickiej. Każdy przyjmujący 
katolicyzm składa deklaracyę na  piśmie, w obe­
cności 2 świadków, stwierdzającą, że ozvm to 
„dobrowolnie i chętnie, nie namawiany ani zmu­
szony przez nikogo, ale z przekonan.a sumienia“. 
Deklaracya ta nie jest czczą to rm ą ; prawie ka­
żdy, korzystający z ukazu, zdaje sobie doskonale 
sprawę z tego, czego' pragnie, co mu przyświeca 
jako ideał.

Do nielicznych wyjątków należy taka np 
Rusinka, która skłaniając się do kolan proboszcza, 
wychodzącego z kościoła, zapytała ?

— Czy ja  mogę teraz zostać... 1’olaczką?
Dwie różne rzeczy pomieszały się w poję­

cia biedaczki.
fila tle rozmaitych prądów, ścierających się 

ze sobą, najmn.ej zwolenników zdaje się posia­
dać zalecane przez niektóre pisma rosyjskie przy­
wrócenie w Królestwie porządku grecko-unickie- 
gp Nie ma ono sympatyi u większości ducho­
wieństwa prawosławnego. D la rozważenia spraw 
bieżących i obmyślenia modus vivendi zaprojekto­
wano z w o ł a n i e  d o  C h e ł m a  „ s o b o r u  
m i e j s c o w e g o 1* duchownych prawosławnych 
z arcybiskupem warszawskim hieronim em  na 
czele. Data nie jest ustalona jeszcze ostateczn ie: 
d. 28 albo 30 bm.

Z Watykanu.
Rzym 12 maja. 

(W sprawie konsystorza. — Nowi kardynałowie. — 
Stolice biskupie we Francji. — Papież o Irlandyi i 

Polsce).
Znów krążą pogłoski o blizkiem odbyciu się 

konsystorza. W tej kwestyi mogę tylko pow tó­
rzyć, że w Watykanie żadna jeszcze dotąd pod 
tym względem nie zapadła decyzya. Powszechnie 
sądzą, że konsystorz odbędzie się przy końcu 
czerwca; atoli jest bardzo możliwem, że termin 
będzie odłożony na czas późniejszy.

Kapelusz kardynalski otrzyma mons. Draga 
(Hiszpan), biskup w Petropolis (w Brazylii). O 
mianowanie starał się rząd brazylijski. Rzecz 
ciekawa, że ten sam rząd przeprowadził oddzie­
lenie Kościoła od państwa. Mons. B raga będzie 
pierwszym purpuratem w Ameryce południowej.

Sensaeyę pewną wywołał fakt, że Stolica 
św. zgodziła się na udz’elenie kapelusza bisku­
powi orłowskiemu (na Węgrzech) mons. Samassa. 
Z propozycyą wystąpił rząd węgierski jeszcze za 
Leona XIII, w r. ]ti03. Podobno teraz miał ów 
rząd i sam biskup przekonać Ojca św., że ks. 
Samassa dalekim jest od zasad skrajnie liberal­
nych i chce rządzić swą dyecezyą zgodnie ze 
wskazówkami Stolicy św. Z cudzoziemców tylko 
ci dwaj prałaci (Braga i Sam asja) zostaną kar­
dynałami.

Interesujące rewelacye podał dziś Osserra- 
łore Romano. Zwracało powszechnie uwagę, że 
jeszcze za rządów m inistra Combesa Pius X 
wstrzymywał się z obsadzaniem wakujących sto­
lic biskupich we Franeyi. Półurzędowe dzienniki 
francuskie twierdziły, że papież dlatego nie mia­
nuje nowych biskupów we Franeyi, ponieważ nie 
chce udzielić tej godności kandydatom Combesa. 
Wobec tego, że tymi dniami Oiornale d1 Italia  
wystąpił z podobnem zdaniem, urzędowy orgae 
watykański dementuje to twierdzenie i oświad­
cza, że Stolica św. dlatego nie obsadza stolic bi­
skupich we Franeyi, ponieważ an poprzedni rząd 
francuski, ani obecny n i e  w n i ó s ł  f o r ­
m a l n e j  p r e z e n t a c y i .  Takiej prezenta- 
cyi wymaga kondordat, a Stolica św. chce za­
wsze trzymać się ściśle postanowień konkordatu. 
Jak ą  rolę w tej sprawie odgrywał Combes, a na­
śladuje ją  Rouvier — tego chyba nie trz  :ba do­
dawać.

Onegdaj bvl u Ojca św. na posłuchaniu 
prywatnem sir Redmond przewódca narodowego 
stronnictwa w Irlandyi. Papież przyjął go b a r ­
dzo serdecznie i zagrzewał, by Irlandczycy nadal 
wytrwali w wierze katolickiej, a wtedy ziszczą 
się ich ideały narodow-e, tj Irlandya uzyska 
pełną autonomię. Szczere to oświadczenie papie­
ża miało niemile duiknąć dyplomatyczne sfery 
angielskie.

Wobec tego Giorn. d'Italia  pisze, że P .us 
X. traktuje kweatyę irlandzką tak samo, jak kwe- 
styę polską i że papież nie jest ani anglofilo ani 
rttssofdo, jakim — zdaniem tego dziennika 
miał być papież poprzedni A dalej pisze: Pio X ,  
al jiari di Pio I X  wanifesta apartl menie e ingenua- 
mente l" sue sbnpuŁie per la Polonia e per VIr- 
landa (Rius X  na ruwni z Piusem IX. okazuje 
otwarcie i szczerze swe sympatye Polsce i Irian - 
d.yi) i to jego zachowanie się zgotowało dyplo 
macyi papieskiej nie tn U<> trudności14. Twierdze 
nie włoskiego dziennik i liberalnego jest zupełnie 
bezpodstawne. Piu X nie jest a Leon XHI. nie 
był ani unglo-russotilem ani anglo-russofobern. 
Namiestnicy Ci r itusowi n e wdają się w spra 
wy polityczne państw’ i krajów lecz jako naj­
wyżsi sternicy Kościoła strzegą przedewszystkiem 
spraw wiary. A h- ta nasza w iara wymaga mi­
łości i sprawiedliwoś ri między narodami, nie 
można się dziwić, że papież w granicach religii 
i Kościoła domaga się sprawiedliwości dla p o- 
k r z y w ’d z o n y c h ,  bez względn na to, jakiego 
są oni synami narodu. Nie należy wątpić, że nie 
inaczej też rozum ieją te „sympatye papieskie11 i 
sfery dyplomatyczne.

R. Rostceyc.

Wojna rosyjsko-japońska.
Na morzu.

Pisma paryskie wykazują cyframi, że flota 
japońska wcale nie jest słabszą" od rosyjskiej, że 
co do artyleryi nawet przeważa nad rosyjską, 
tylko że działa rosyjskie są nowszej konstrukcyi. 
Obliczenie to jeszcze bardziej wypadnie na ko­
rzyść floty japońskiej, jeżeli prawdą jest, co za­
pewniają pisma rosyjskie, że japoński pancernik 
liniowy „Jashim a", natknąwszy się d. 2 m aja r. 
z. na  minę, wprawdzie uszkodzony został, ale nie 
zatonął — a jeżeli się d. 10 czerwca i 28 lipca 
r  z. nie pojawił wraz z innymi pancernikami 
japońskimi, to dlatego, że oddany był do napra­
wy w Sasebo, gdzie go naw et pewien kapitan 
parowca kupieckiego widział A na naprawę do­
syć byfo czasn.

Times donosi z P etersburga: „Aamiraiicya 
rosvjska otrzymała przez Chiny telegram, w któ­
rym Rożestwieński oświadcza, że Dodczas pobytu 
swego na wodach indochińskich (francuskich) ża­
dnego się nie dopuścił naruszenia neutralności. Z 
drogi, którą szedł telegram, wnoszą, że Roże 
stwieński na północ wyruszył". W Japonii sądzo­
no, że Rożestwieński gotów w z 'to k ach  francu­
skich czekać jeszcze na czwartą i piąta eskadrę.

Echo de Poris donosi z Petersburga: Ro-
żestwieńśki w depeszy do admiralicyi donosi, że 
je s1 ciężko chorym. Ma on cierpieć na ogólne 
porażenie (p a ra’iż). Sądzą, że będzie to wielkim 
ciosem dla Rosyi która całą nadzieje pokłada w 
Rożestwieńskim. Admirał Rirylew otrzymał pole­
cenie, aby natych.nia 1 wyruszył do Władywo- 
sto tu i objął tam naczelną komendę nad eska- 
d rą“.

Nie B rylew przeto będzie dowodził czwartą

eskadrą, która otrzymała nakaz być do 14 
czerwca gotową do wyruszenia, ale kontradmirał 
Parenago, pod którego wodzą d. 14 bm. poczęła 
ćwiczenia. Do tej eskadry wchodzą dwa pancer­
niki liniowe, dwa krążowniki, jeden statek mi- 
nierski, jeden jacnt, jedna k aaonierka i jeden 
transportowiec.

D aily M ail donosi z Amoy, że w portach 
chińskich i filipińskich mnożą się oznaki, iż wiel­
ka bitwa morska lada dzień nastąpi. Krąży po­
głoska, że flota japońska stoi na południu od 
Formozy i pozostaje w ustawicznej komunikacyi 
telegraficznej z tą wyspą, zwłaszcza telegrafem 
powietiznym są wysyłane liczne depesze. Krąży 
też pogłoska, że Togo skoncentrował się na po­
łudniu od wyspy Formozy i tam zmusi flotę 
rosyjską do bitwy, aby w ten sposób nie pozwo­
lić jej przepłynąć na ocean Spokojny.

Sprawozdawca „Biura R eutera11, płynąc 
z Hongkongu ao Kwanszakwan, widział 15ó obła­
dowanych dżonek chińskich, wiozących praw do­
podobnie zapasy dla floty rosyjskiej, 20 mil na 
południowy zacnód od przylądka St. John. W 
Kwanszankwan panuje spokój.

Telegidm nadeszły do Londynu z Singapore 
donosi, że statek „Segovia“ widział w oddalenii. 
40 mil od przylądka Varetta, położonego na pół­
noc od zatoki Honkoe, flotę rosyjską, złożoną z 
42 okrętów, które płynęły powoli w kierunku pół­
nocnym.

Co jest prawdą w tych różnych doniesie­
niach, trudno się domyśleć.

Na lądzie.
Korespondent „Biura R eu tera11 przy armii 

jen. Oku donosi na Fuzan 14 bm.. Kolej żelazna 
wybudowana została już do Tielina. Dawne zbu­
rzone mosty zastąpiono mostami prowizoryczny­
mi. Dalsza budowa kolei na północ od Tielina 
postępuje bardzo szybko. Materyał i mosty do­
wożą z Japonii. Tysiące dżonek chińskich krąży 
wzdłuż rzeki Liao i dowozi zapasy.

D aily M ail donosi z Tokio: Rosyjskie po- 
zycye wojsk, stojące naprzeciw Japończyków, 
ciągną się na 55 kilometrów’ i przecinają kraj w 
miejscowości, odległej na 62 kilom, na poi noc od 
Kajuan. Rosyanie oszańcowują się gorączkowo i 
posiadają silne naturalne oparcie o wzgórza tie - 
lińskie <?). Front wojska rosyjskiego wzmocniło
20.000 wojska, które świeżo przybyło. Od bitwy 
pod Mukdenem przybyło ogółem Rosyansm po­
siłków 60.000 ludzi. Japończycy naprawili znowu 
kolej na przestrzeń. 76 kilom, aż do Kajuan

Według pism rosyjskich częścią już odeszły 
a częścią odejdą do Mandżuryi 53 dywizya pie 
choty, 58 rezerwowa brygada piechoty i 70 dy 
wizy a piechoty.

VI zjazd
dziennikarzy słowiańskich.

Tegoroczny zjazd przedstawicieli pubhcy 
styki słowiańskiej w Austro-W ęgrzech, odbyty w 
Opatyi-Wołosku, na wybrzeżu modrego Adryaty- 
ku, był najliczniejszym ze wszystkich dotychcza­
sowych. Uczestniczyło w kongresie około 130 
dziennikarzy Świadczy to korzystnie o rozwoju 
związku dziennikarzy słowiańskich, który dąży 
przedewszystkiem do polepszenia położenia publi­
cystów słowiańskich w monarchii, a nadto do 
zbliżenia się i wzajemnego poznania przedstaw i­
cieli prasy różnych narodów słowiańskich. Ponie­
waż Polak stoi na czele tej instytueyi i dla nas 
daną jest możność przedstawienia pobratymcom 
naszych stosunków i celów, możność wzajemnej 
wymiany zdań, Polacy oceniając doniosłość oso­
bistego zetknięcia się z pracownikami p.óra brat­
nich narodów, chętnie i licznie biorą udział w 
tych zjazdach. To też i tego roku ilość uczest­
ników polskich kongresu była Dardzo znaczną.

Pierwszą podnietą do orgamzacyi dzienni 
karzy słowiańskich dał przed 8 laty redaktor 
Naród. Listów  p. Józef Kuffner. Czesi też w 
związku najliczuiej są reprezentowani. Mają oni 
b :lka towarzystw' dziennikarskich, z których naj­
starszym jest założony w r. 1877 „Spolek cze- 
skych żurnalistu", który posiada znaczny m ają­
tek i udziela pomocy swym członkom, ich wdo­
wom i sierotom.

Do Opatyi (Abazyi) przybyli uczestnicy z ja ­
zdu 13 bm o godz 10 wieczorem. Na stacyi 
Mattuglie zgromadziły się tłumy publiczności, 
przybyli też czł inkowie miejscowego Sokoła w 
uniformach. Po powitaniach ze strony burmistrza i 
prezesa k'mit.etu zjazdowego goście ruszyli na 
miejsce powozami, wzdłuż u lic  pięknie dekoro­
wanych.

Pierwsze zebranie odoyło się nazajutrz w 
Wołosce, w Domu narodowym, gustownie przy­
ozdobionym. Ponieważ prezez związku p Chy 
liński, związany pilnymi obowiązkami wiceprezy­
denta m. Krakowa, nie mógł przybyć, zebranie 
zagaił wiceprezes, p. J. Holeezek. Zaśnieżył on. 
że zjazdy dziennikarskie nie są politycznymi, ale 
stanowymi ; dziennikarze bowiem nie są w yko­
nawcami polityki. Pod koniec poświęcił mówca 
gorące wspomnienia kilku zmarłym członkom 
związku między innymi śp Kazimierzowi Z ie­
lonce. Prezesem zjazdu obrany został — jak 
wiadomo — poseł Jan Hribar, wiceprezesami pp. 
Gjnlski (Chorwat) i prof. M. Zdziechowski. Jednym 
z sekretarzy był p. Laskownieki, który też przed­
łożył jeden z referatów. Po pierwszem posiedzę- i  

n.u miasto wydało bankiet na cześć gości sło­
wiańskich, przyczem wzniesiono szereg serdecz­
nych toastów’. Między innymi p. T. G-rabowski z 
Krakowa pił na pomyślność i rozwój piśmienni­
ctwa chorwackiego, na co mu odpowiedział p. 
Babicz-GjaUki, wnosząc toast na cześć Polaków, 
nagrodzony gromkimi oklaskami

Na zebraniu popołudniowem przyjęto rezo- 
lucye pp. Hovorki i Laskownickiego, aby słowiań­
skie To w. dziennikarskie przystąpiły do między­
narodowego związku prasy, a także rezolucyę p. 
Ceneka (z Politik) przeciw obowiązkowemu 
świadczeniu redaktorów.

W poniedziałek po obradach i wspólnym 
obiedzie odbyto wycieczkę okrętem „T atra11 
wzdłuż czarującego wybrzeża Rtviery chorw a­
ckiej. S tatek toczył się wzdłuż malowniczej z a ­
toki bakarskiej, Kraljevicy i okazałego pałacu 
„Therapia“ w Cirkvenicy, skąd Polacy kuracyu- 
sze wznosili okrzyki: „Niech ży ją!u Oglądano 
starożytne miasteczko Novi, gdzie się urodził 
poeta Czengić Aky i ban Yoraii Mażuranić. Znaj­
duje się tam star? zamek Frangopana i m alo­
wnicze ruiny zamku Lnpara. Najstarszem z m;asi, 
chorwackich jest S en i; założone ono zostało 
przez Gallów przed 2500 laty. Część miasl a „No- 
vigrad“ założył chorwacLi generał, Lanković. 
Jeszcze w początkach 18 w. było w Seni 16 ko­
ściołów ; dziś jest ich tam  5, między nimi ka­
tedra pod wezwaniem Matki Boskiej Przystań 
wybudował dzielny wojownik F. Vuković, który 
w r. 1809 poległ pod Aspern.

Wycieczka ia byłaby o wieG przyjemniej­
szą, gdyby nie to, że przez cały czas dął silny 
bora i padał pesz-z. -Jazdę m .rzem uprzyjemniał 
chór tow. „Lovor“ . We wszystkich miejscowo j  
ściach pobrzeżaych były zebrane tłumy punlicz- ; 
ności, które wynosiły okrzyki: żivio 1 Dawano 
też salwy z moździerzy. Na zamku Frangopań-

skim (dziś klasztorze) powiewał sztandar pa­
pieski. Gdy wracano do Abbazyi, palono na wy­
brzeżu szUczne ognie, a kapela kąpielowa grała 
melodye słowiańskie (między niemi i polskie). 

i Na ostatniem posiedzeniu odczytano zapro- 
iszenie prezydenta m. K rakow a na odbycie 7 
zjazdu w tem mieście i przedłożono szereg wnio­
sków, dotyczących zawodu dziennikarskiego, ulg 
pocztowych, telegraficznych, telefonicznych, sło­
wiańskiego biura prasowego. Godzi się zazna­
czyć fakt znamienny, że na przedostatnim zjezdzie 
w Pilźnie był obecnym komisarz w charakterze 
przedstawiciela rządu, który miał śledzić przebieg 
obrad. Tego roku przybył z Tryestu do Wołoski 
także przedstawiciel rządu, sekretarz namiestni­
ctwa, baron Schmidt Zabierów, lecz tym razem 
nie w charakterze komisarza, lecz aby zjazd po­
witać i życzyć mu powodzenia Uderzającą więc 
jest różnica między systemem Kórfcera a p o ­
stępowaniem bar. Gautscha.

Czeski fundusz ua biuro telegr. słowiańskie 
wynosi zaledwie 13.0 K) kor. Czemże jest la kwo­
ta w porównaniu z subwencyą, jaką pobiera biu­
ro Reutera od rządu angielskiego. Subwencyą ta 
wynosi rocznie milion funtów sterl.! Red. Hole­
ezek doradzał, aby z razu wymieniano tylko ko- 
respondeneye między dziennikami słowiańskimi. 
Prezesem związku obrany został p. Chyliński, 
wiceprezesem p Hoieczek, a sekretarzem głosa­
mi polskimi p. Hovorka. Po załatwieniu kilku 
spraw’ formalnych przewodniczący, dr. Hribar 
zamknął zjazd; dziękował mu p. Hovorka za 
przewodnictwo, a dr. Beaupre kolegom czeskim 
za .świetne przygotowana zjazdu.

kronika*
Lumc, dnia 19 maja 1905 

Kalendanrk
W  sobotę d n ia  20 m aja  B ern a rd a  8. — Gr. kat. 

Z nam . e.z. k res ta . — Kai. slow . B ronim ira .
W schód słońca  4 22, zachód 733.
W  niedzielę 21 m aja  H elen y  Kr. — Gr. kat. 

J  iana Boh — Kai. slow! P rzęs ław a.
W schód słońca  4 21, zachód V-83 
W  poniedzia łek  22 m aja  J u l i i  P. — Gr. kat. 

Isa ji Pr. — K ai. slow . W is ław a  bł.
W schód słońca 4'20, zachód 7-34

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonuja.

— Ju b ileu sz  h r . G o łu eh o irsk leg o  W  od-
puwiedzi na telegram gratulacyjny wysłany przez 
dyrekcję gal. towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
nadesłał minister hr. Gołurnowsk' następujące tele­
graf] tzne podziękowanie: „Dyrekcja towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego Lwów. Za łaskawe życzenia, 
które dyrekcya i rada nadzorcza instytueyi wzorowej 
i pierwszorzędny czynnik w ekonomicznym rozwoju 
naszego kraju stanowiącej, przesłać mi raczyła, pro­
szę przyjąć wyrazy serdecznej wdzięczności. Gołu- 
chowskiu.

— Poseł młodoczeubf dr; Forzt, jak dono­
szą dzienniki wied-ńskic, zostanie w tych dniach 
mianowany szefem s-'kcyi w ministerstwie handlu.

— Mianowania. Minister oświaty przyznał VIII 
rangę okręgowym inspektorom szkolnym : ks. Wa­
lentemu Mazankowi w Łańcncie, Anioniemu Kościń- 
skietnu w DobeomiTu i Kornelowi Freundowl w 
B rzeź a n ach.

—  Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: A. Wiśniewskiego naucz, w Sę­
dziszowie, M. Jamrozikównę, J. Zgudównę . M. Wę- 
glowską. nauczycielkami w ̂ Rzeszowie, F . Lechowiczu 
naucz, w Szczucinie, F. Pkchowicza i J. Eosiategc 
naucz. w Nowym Sączu, J. Śleczkowską naucz, szko­
ły żeń. im. Sobieskiego we Lwowie, A. Szybista 
naucz, w Lipinach.

Rada szkolna krajowa przeniosła: M. Grossów- 
nc z Trzebini do Zawoi, K. Rześnikową z Słotwiny 
Jo Zwardonia.

— Dyrekcya p ‘czt przeniosła zarządcę poezto- 
-nego w Oświęcimiu Augusta Dąbrowskiego na po­
sadę zarządcy poczt w Brzeżanacu.

— R eorganizacji a zw iązków  w ete ran ó w .
Wr. Alty. Ztg dowiaduje się z kół wojskowych, 

i i  kwesty a zaopatrzeń.a w brof stowarzyszeń wete­
ranów weszła obecnie w nową fazę. Foprzedni mi- 
luster obrony krajuwej hr Weloersheimb stanowczo 
się sprzeciwiał uzbrojeniu weteranów, obecny zaś 
minister obrony krajowej gotów jest zaduść uczynić 
żądaniu wete-anów i pozwolić im na noszenie broni. 
Równocześnie przecież w zamian zr. to zaopatrzenie 
weteranów wojskowych w broń nastąpi zupełna reor­
ganizacja wszystkich związków weteranów. M’ano- 
wicie wszystkie te związki, które należą do tzw. 
wspólnrgo związku państwowego, zostaną poddane 
pod władzę komend uzupełniających wojskowych i 
zostaną wcielone do zakresu obrony krajowej Za 
m'ast statutów prywatnych, obowiązujących w tych 
związkach, zostmie zaprowadzony regulamin wojsko­
wy, przyczyn weterani będą obowiązani gruntuwuie 
ćwiczyć się w strzelaniu do celu.

Kronik** lwowska.
-i- Koronacja M. B. Pocieszenia. Jak wia­

domo, rada m. Lwowa uchwałą na plenarnem posie­
dzeniu powziętą, wyznaczyła plac Maryaeki, jako 
jedynie odpowiednie miejsce dla tej wspaniałej koś­
cielne narodowej uroczystości. Poprzednie koronacje, 
jeszcze za czasów wolnej R/,eezypospolitęj, odbywały 
się na rozległych polach przedmieścia Gródeckiego, 
gdzie rozwijano przy udziale wojsk różnej broni i 
wśród huku dział ogromną pompę. Obecny teren 
koronacyjny wraz z przyległymi ulicami, oraz placa­
mi św. Ducha i Tryhunalskiuą, jako w śródmieściu 
najhardziej ku temu celowi sposobny. Urząd budo­
wniczy miejski opracował już plan ołtarza i mówni­
cy dla ks. arcypasterza-koronatura. Roboty rozpoczną 
się z początkiem przyszłego tygodnia. Plac Maryaeki 
i punkta pochodu ozdobione będą masztami, cho­
rągwiami i zielenią. Z tą akeyą postępują równolegle 
przygotowania czynione ze strony właścicieli domów 
w pobliżu miejsca koronacyi, którzy skwapliwie 
krzątają się około udekorowania swoich posesyj. 
Laskę mistrza ceremonii ujął doświadczony wielce 
w tej rzeczy p. Edmund Riedl, mający do pomocy 
Komitet obywatelski. Formuje się straż honorowa. 
Wezmą w niej również udział włościanie polsoy z 
Sokolnik, gorący czciciele M. B. Pocieszenia. Godzi­
nę uroczystości wskazał po swoim powrocie z Rzy­
mu ks arcybiskup Bilczewski. Zacząć się ona winna
0 4 popołudniu pochodem z kościoła oo. Jezuitów, 
następnie odśpiewaną będzi° na placu litania lore­
tański i odprawione przepisane przez kościół obrzę­
dy. Po przemowie ks. arcypasterz razem z episko­
patem galicyjskim w otoczeniu infułatów, mitratów, 
prałatów, duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
ozdobi słynący laskami obraz szczerozłotą kazimie­
rzowską koroną. Korona Jagiellońska spocznie na 
skroniach Dzieciątka Jezns. Po udzielonem błogosła­
wi nstwie pochód rozwiąże się w kościele przy dźwię­
kach „Te Deum laudamusM. Ruch w mieście zapo- 
wi da się żvwy. Prócz duchowieństwa w znacznej
1 -ibie zjadą niewątpliwie ze wszech stron gromu dy 
wiernych czcicieli Królowej Korony Polskiej Prze­
my'.] występuje z osobnym pociągiem. Zgłosiła sic 
H pielgrzymka ze Ślązka, którą zaopiekuje się 
ułod/ież Sodalicyi akademickiej i rękndzieluicza.

W dniu dzisiejszym rozpoczęła się juz nowen­
na koronacyjna w kościele oo. Jezuitów, gdzie po 
nabożeństwach trzy razy w ciągu dnia kazać będą: 
ks. Ignacy Mieloch T. J., ks. Kazimierz Nowak T. 
J  i ks. Alfred Wróblewski T. J.

Proszono cas o zaznaczenie, iż w dniu jutrzej­
szym odbyć się ma w salach Sodalicyj Maryańskich 
(Jagiellońska 3) o godzinie 7 wieczorem posiedze­
nie komitetu obywatelskiego na Którem przyjmowane 
będą zgłoszenia członków stowarzyszeń do straży ho­
norowej .

-4- Z ra d y  m tc js tle j.  Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia postawił r. Soieski wniosek nagły, by 
rada zwróciła się do posłow z żądaniem wywarcia 
nacisku na rżąc w kierunku zależenia we Lwo­
wie drugiego seminacyum żeńskiego nauczycielskiego 
a przynajmniej utworzenia na I. roku paralelek; w 
seminaryum tem bowiem z 180—250 zgłaszających 
się kandydatek znajduje przyjęcie na I. rok zaledwie
60 uczenie. Za zgodą wnioskodawcy wniosek ten 
pójdzie drogą regulaminową. Następnie r. dr. Aszke- 
nazy postawił wniosek nagły, by 1) magistrat opra­
cował i przedłożył radzie miejskiej do d. 1 września 
projekt orgamzacyi miejskiego zakładu zastawniczego;
2) by przy zakładzie tym utworzono stow. zarobko- 
wo-gospodarcze w celu przyjmowania wkładek 
oszczędności; 3) by założyć miejski zakład asekura­
cyjny. Po długiej dyskusyi wnioski te jednomyślnie 
uchwalono.

Z porządku dziennego załatwiono kilks drob­
niejszych spraw, między innymi uchwalono wydzier­
żawić folwark Persenkówkę na dalszych 6 lat p. M. 
Bałaszeskulowi za czynszem dzierżawnym 13u0 kor. 
rocznie. W sprawie tej postawił r. Markiewicz wnio­
sek, by folwarku nie wydzierżawiać, lecz oddać go 
OO. Saiezyauom pod budowę zakładn dla opuszczo­
nych chłopośw. Wniosek ten jednak nie znalazł po­
parcia. Nakoniec załatwiono kilka reku.sów budowla­
nych, gdy jeduak wnet potem okazał się brak kom­
pletu, posiedzenie odroczono.

-r- U w oln ien ia  ©J podatku Gmina m. Lwo­
wa uzyskała uwolnienie teatru miejskiego od podatku 
zarobkowego, oraz zwrot zapłaconych już dotąd ty­
tułem tego podatku 7000 kor.

-4- Z pollcy i. Dyrektor policji p. Schachtel wy­
jechał na sześciotygodniowy nrlop a agendy dyrekcyi 
objął radca p. W. Weno.

-T- Tow. „Kolonij wakacyjnych dla dziew 
CZątM, o którego działalności mieliśmy sposobność 
pisać onegdaj, omawiając sprawozdanie wydziału te­
go tow., odbyło wczoraj walne zgromadzenie. Przy­
jęto na niern do wiadomości sprawozdanie, wydziało­
wi udzielono absolutorium oraz dokonano wyborów. 
Prezydyum zostało niezmienione, z p. Maryą Tcho- 
rznicką na czele.

-r  Strajk krawiecki został wczoraj wieczór 
zakończony ugodą, zawartą między pracodawcami a 
robotnikami wobec st. inspektora przemysłowego p. 
Nawratila. Robotnicy uzyskawszy dość znaczne, bo 
1 0 —30 prc. podwyższenie płacy, przyjęli wszystkie 
warunki majstrów i dńś rano stanęli do pracy.

-T- Z laby  sądow ej. {Hnounek i  kradgiei.) 
Rozprawa przeciw Barczyszyuowi o rabunek i kra­
dzież oraz Śliwińskiemu o współudział w rabunku 
zakończyła się wczoraj wieczór wyrokiem, skazującym 
Barczyszyna na cztery lata ciężkiego więzienia a Śli­
wińskiego na dwa miesiące więzienia.

Rozprawa wczorajsza była ostatnią w aadencyi. 
Następna w czerwcu.

-f- Z rozpaczy  i nęd zy  Pod koła tramwaju 
elektrycznego rzuciła się wczoraj około pół 9 w.e- 
czorem, obok kawiarni wiedeńskiej, TeoB.la Pukaso- 
wa. Woźnica nr. 53 zdołał w porę jeszcze wóz 
wstrzymać, tak, iż desperatka nie odniosła żadnego 
uszkodzenia Sprowadzona do policji zeznała, iż jest 
wdową po oficjaliście prywatnym, ma sześcioro dzieci 
do wyżywienia, m ięsaka przy ul. Ł yczakow skiej 1.
61 i utrzymuje się ze sprzedaży pism. Powodem 
rozpaczliw°go czynu ma bjć nędza i głód. Umieszczo­
no ją na razie... w aresztach policyjnych.

K ro n ik a  krajow a.
Najbliższe wiece przemysłowe, połączone 

z wystawą ruchomą Ligi poua. przem. odbędą się w 
Chrzanowie dnia 21 bm., w Żywcu 23 bm., w An- 
dychowie 24 b. m., w Wadowicach 25 bm., w Źół 
kwi 28 bm.

Nieporządki kolejowe. Otrzymujemy nastę­
pujące uwagi: U uas w Galicyi prawie możnaby o- 
sobną ruorykę utworzyć w gazetach pod powyższym 
tytułem, tak wielkio i częste nieporządki są na na­
szych kolejach. Można się też dziwić cierpliwości 
podróżnych i w ogóle naszej puolicznośei, że niewy­
gody, jakie z tego powodu powstają, bez częstszego 
upominania się znosi. W  dnie świąt ostatnich lekce­
ważenie podróżnych doszło do punktu kulminacyjnego. 
Pomimo, że można było łatwo spodziewać Się więk­
szego ruchu przejezdnych, pomimo to nie dodawano 
większej ilości wozów, ścisk był nie do opisania w 
przedziałach i na korytarzach, tak że wiele osób 
mdlało, a jak niedawno czytałem w którejś z gazet, 
zaszedł nawet wypadek śmierci. Na dworcach lwow­
skich a szczególnie na Podzamczu prawie nie mo- 
żebnem było knpić biletu jazdy, gdyż kasę otwierają 
bardzo późno. Trzeba się dusić i wyczekiwać w wę­
żu, nie zawsze w pożądanem sąsiedztwie, przypatru­
jąc się rówuocześnie cierpliwie, jak z drugiej strony 
portyer kupuje protegowanym bilety i zatrzymuje cały 
szereg czekających. Tymczasem w tym oczekiwaniu 
pociąg nadchodzi. Rezygnuję więc z kupna biletu, 
gdyż muszę w tym ścisku gdzieś siebie i rzeczy u- 
mieśció. Naczekawszy się więc długo daremnie 
wśról obawy spóźnienia się do pociągu, muszę 
jeszcze zapłacić nadwyżkę jako karę za wzięcie bi­
letu w wagonie. Jeżeli się znów kupi bilet wśród 
tego zamieszania, zdarzają się niezwykle często po­
wtarzające się wypadki pomyłek co do ceny i przy­
najmniej, o ile sam zawsze doświadczyłem, ua moją 
niekorzyść. Lwowska dyrekcya, muszę przyznać, że 
byfa o tyle względną, że na upominania się powziętą 
nadwyżkę ceny biletu zwracała. Stanisławowska zaś 
dyrekcya nawet na takie reklamaeye nie łaskawą jest 
odpowiedzieć. Nie dość, że przez nieuwagę organów 
kolejowych, czy z innych powodów biorą za bilet 
jazdy za wiele, ale trzeba jeszcze pisać i trudzić się, 
upominając się o swoje pieniądze. Przy mniejszych 
pomyłkach nie opłaci sie upominanie, ale niestety, 
pomyłki bywają stosunnowo b. znaczne. N. p. gdym 
jeohał d. 4 stycznia z Kołomyi do Niżniowa z moim 
towarzyszem, konduktor zauważył, że bilet (pisany) 
jest tylko dla jednej osoby (chociaż był dia dwócf 
osób) i wystawił bilet drugi według ceny pierw­
szego z dopłatą jeszcze kary za wzięcie biletu w wa­
gonie. Jak spostrzegliśmy się później, zapłaciliśmy 
za cztery bilety zamiast za dwa. Pomimo p-zyznania 
się późnej do pomyłki przez konduktora i skonsta­
towania jej w kasie na reklamację listem poleconym 
stanisławowska dyrekcya dotąd nawet nie dała od­
powiedzi. Przytaczam tylko jeden wypadek, ale mógł­
bym mnóstwo nieporządków i lekceważenia publicz­
ności wyliczyć, którymi nie chcę nudzić czytelników, 
gdyż ostatecznie kto częściej jeździ, ten je zna z 
własnej praktyki. Alf.

S tra jk i. W  Przemyślu zastrajkowal' 18 bm. 
robotnicy blacharscy.

W Drohobyczu zaprzestali pracy robotnicy w 
cegielni Kornhabera, stawiając te same żądania, 
które uzyskali oeglarzo we Lwowie.

K ro n ik a powszechna.
§ R uch  p rz ce itfp o jed y n k o w y , W Wiedniu

utworzyła się komisya przygotowawcza dla założe­

nia akademickiej ligi przeciwpojedynkowej. Kondsya 
ta wydała odezwę do młodzieży, nawołującą do zer­
wania ze zwyczajem, który krępuje tysiące ludzi, 
wbrew ich własnemu sumieniu i prawn i zawsze 
tylko sprowadza nieszczęście, nie spełniając zadania, 
któremn ma służyć. Odtąd rada honorowa — mówi 
odezwa — do której każdy będzie mógł się odwo ■ 
łać, goduiej i sprawiedliwiej osiągnie cel zamierzony. 
Zwłaszoza pojedynki, które zakorzeniły się na gran­
cie akademickim, jeżeli nie najniebezpieczniejsze, są 
jednak najniedorzeczniejsze, szkodliwe dla honoru, 
odwagi, sumienia oraz poczucia społecznego. Obo­
wiązkiem zatem obywateli akademików jest powstać 
przeciw przymnoowi kaijgodnemn i śmiesznemu.

§ R o z łam  w fcód aocyallstó ir. W dniach 12 
i 13 bm. odbyło się w Wiedniu posiedzenie komi­
tetu wykonawczego socjalistów austryackich dla 
omówienia kwestyi odrębnej żydowskiej partyi socja­
listycznej. Na posiedzeniu byli obecni delegaci socja­
listów ze wszystkich prowineyj, także kilku z Gali­
cyi. Dyskusya była go^ca i burzliwa i Komitet 
wreszcie uchwalił, iż nie uznaje odrębnej żydowskiej 
partyi socyalno demokratycznej i żl taka odrębna 
partya Dył»by sprzeczną z programem socjalistów. M i­
mo tej uchwały komitetu organizują się po wszyst­
kich miastach odrębne żydowskie partye soeva- 
ństów.

S Sam obójstw o  d efrau d an ta . Z Pragi dono­
szą : Kasyer Mestacky, który sprzeniewierzył nie­
dawno sumę 50.#00 koron z banka „Zilożna*j wczo­
raj popełnił samobójstwo.

§ Ś lab  cesarzcw leza  n iem ieck ieg o . z Pary­
ża donoszą: C.simir-Perrier udaje się wraz z rodzi­
na na uroczystość weselną do Berlina.

§ Z Pikowa. Fabryce braci Kohen w Kijowie 
pozwolił gubernator kijowski wyiabiać papierosy z 
nazwami polskiemi „Kwiat“ i „W arszawa“, jednaUe 
pod tym tylko warunkiem, żeby papierosy z temi 
nazwami sprzedawano wyłącznie w guberniach „kra­
ju przywiślańskiego“ (»ic) a nie rozpowszechniano 
ich w południowo-zachodnim kraju. Ruś, donosząc 
o tem, dodaje: Patrzcie, przed jakiem to niebezpie­
czeństwem broni się państwo rosyjskie.

§ W ielki k s lą ię  Sergiusz scharakteryzowany 
został następująco przez swego zabójcę Kalejewa. 
Mianowicie podczas rozprawy apelacyjnej Kalejew 
wezwany, aby wyjaśnił, dlaczego zabił W. księcia 
Sergiusza, tak odpowiedział: W. ks. Sergiusz, któ­
rego zabiłem, był najwybitaiejczym przedstawicielem 
reakcyi, rządzącej Rosyą. Stronnictwo reakcyjne, które­
go inopiratorem był Sergiusz, chce przywrócić cz_sy 
Aleksandra HI, dla którego Sergiusz miał prawdzi­
we nabożeństwo. Żywa działalność Sergiusza łączyła 
się ściśle z rządami cara Mikołaja If, którego był 
on dorac-cą. Zanim Sergiusz został stracony, dopuścił 
się on licznych zbrodni przeciw ludowi. Działalność 
jego rozwijała się głównie w dwóch kierunkach: 
jakó generaf gubernator Moskwy pozostawił on po 
sobie wspomnienia czynów, wobec których nawet po­
stępki słynnego Zakrewskiego wydają się błahostka­
mi. Zuperna pogarda dla prawa i całkowita nieodpo­
wiedzialność wielkiego księc.a uczyniły z Moskwy 
prawdziwe wielkie księstwo. Tłumienie wszelkiego 
ruchu umysłowego, zamykanie towarzystw nauko­
wy cli, piześladowanie skazanyen na straszną nędze 
proletaryuszów żydowskich, usiłowania, aby robotni­
ków politycznie zdemoralizować, prześladowanie wszyst­
kich którzy odważali się prostow ać przeciw takie­
mu stanowi rzeczy, oto, jak przedstawiała się dzia­
łalność straconego potentata mosk.ewskiego. Takim 
był jako gubernator Dalej był Sergiusz orędowni­
kiem i inspiratorem stronnictwa leakeyjnego, opieku­
nem i piotektorem tyeh wszystkich, którzy doprowa­
dzali ucisk do najwyższego stopnia. Sam Plewe 
przed swoją słynną pielgrzymką do Ławry Troickiej 
zasięgał rad Sergiusza, bezpośrednio poczem nastą­
piło okrutne stłumienie rozruchów agrarny ch w Char­
kowskiej i Połtawskiej gubernii. Sipiagin był jego 
przyjacielem. Bogo‘epow i Zwierew zasiadali z nim 
razem do stołn. Cała polityka wewnętrzna nosiła na 
sobie cechy jego wpływu. Zwalczał uu Swiatopołka- 
Mirskiego, twierdząc, że wszelka próba złagodzenia 
straszliwego systemu będzie „początkiem końca11. 
Księcia ŚwiatopołKa-MirsKiego zastąpiono kreaturami 
Serginsza, Trepowem i Buły ginom. Tak wyglądała 
jego działalność w tej drugiej dziedzinie. Jeszcze 
ważniejszym i zgtibniejszym był osobisty wpływ Ser- 
gins/a na samego cara. Znaną je8j; powszechnie rola, 
którą odgrywał, broniąc w najdzikszy i najbrutalniej. 
szy sposób najbardziej egoistycznych interesów dynn- 
styi. Takiem postępowaniem ściągną* na siebie nie­
nawiść ludu. Wszystkie siły rewolucyjne potrzei,a 
było przeciw niemu skierować. Chwila obrachunku 
nadeszła. Ś/nierć trzech jego przyjaciół osobistych j 
politycznych, Bogolepowu, Sipiagina i lewego 
była trzykrotnem ostrzeżeniem dla niego. Była o- 
strzeżeniera, które rewolueya dawana untok,aey^ 
Śmierć Wielkiego księcia Sergiusza jest dla tej 
kracyi ostatniem ostrzeżeniem.

§ Dzień dzieci. Pisaliśmy w swoim czasi^
w Kopenhadze utworzyło się towarzystwo, celem u- 
rządzania t. z w. „dni potljCy dzieńom“, zbiKranjft 
datków na ulicach, choćby najdrobniejszych, sprze­
dawania kwiatów itp. ua rzecz ubogich dzieci. Dniem 
takim był w r. l>. 12 mą,a, a. zamienił się na wspa­
niałą uroczystość ludową, ęj^e miauto bylu odświę­
tnie przybrano, znane aktorki sprzedawały kwiaty a 
korowody uroczyste przeciągały ulicami miasta. Na 
jeziorach odbywały sie regaty, wszęJzie na placach 
grały orkiestry. Król Chrystyan znajdował aię śród 
największego tłok® między publicznością i rozdawał 
monety złote zbierającym datki dziewczętom, pow0. 
dzenie finansowe było ]eszcze większe d< ż  ^  rQ̂ u 
ubiegłym; zebrano około 80.000 k.

Berlin chciał pójść za przykładem Kopenj,agi 
i znalazło się grono ludzi, którzy taki sam „dzień 
pomocy dzieciom11 urządzić praguęli. Ale nastąpiło 
zupełne fiasco, młode dziewczęta, zbierające datki, 
przyjmowane były Qie tylko obojętnie, aj4 na_ 
wet niechętnie. W  Berlinie widać dzieci nje

§ D zkenn ikarstw c w A m eryce, ty  nail,xw.
szem wydaniu Net08pap2r Annual zamieszczono 
statystykę wszystkich pism, wyc* "dzących w sta­
nach Zjednoczonych, z  wyka(u okazuje się, że 
w Sianach Zjednoczonych pojaw*a 22,3J2, gazet 
codziennycn, tygodników * P'sm fachowych. Tym
sposobem ua 3.000 mieszka^C(' ' J ńrzypat u, j  pismo, 
podczas gdy np. w Niemczech na 7.500 osób. Na 
taką produkcyę składa się 40 języków i dyalektów. 
Nąjwięcej pism, p0za angielskiemt, wychodzi w je- 
zyku niemieckim, 049. W języku francuskim druku- 
je się 42 pism, ty norwenkim 54, w szwedzkim 52, 
w czeskim 46, w p o 1 8 h m 44, we włoskim 
58, w hebrąjskim 18, w węgierskim 7 i t. p. Na­
wet pojedyncze gzcz«py ludyan posiadają swoje 
pisma.

W  okładzie wychowawczo-naukowym S. S.
Nazaretanek we Lwowie (ulica Unii Lubelskiej *. 9), 
któryto zakład posiać’d prawo publiczności, odbędą 
się egzamin; Wstępne i prywatne w dniach 27 i 28 
czerwca. Bliższych wyjaśnień udziela ustnie lub pj. 
semnie Przełożona ss Nazaretanek.

Zmarli.
Marya % Ko ź mian ów hr. Kumano r a jjk.

chałoWsha umarła, jak telegrafuje w Dobrzecho- 
wie. Eksporutcya zwłok do kościoła parafialnego od­
będzie się w niedzielę dn. 21  b u* wieczorem, po­
grzeb w poniedziałek o 1 1  p rzed południem,J
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jK całego b w ia ła ,
oetokholm 19 maja. Centralny związek pra­

codawców uchwalił oddalić wszystkich robotników 
murarskich z dniem 20 bm.

L ublanu 19 maja. (Tel. wł.) Podczas burzy 
w miejscowości Tributsze uderzył piorun w dzwoni- 
oę, w chwili, gdy zakrystyan dzwonił na nabo­
żeństwo ; zakrystyan zginął na miejscu; także cór­
ka jego, która stała w pobliżu padła trupem.

p o w i e t n a .  Spraw ozdanie  cen tra lnej s t a ­
c j i  m eteorologicznej w e W iedniu  i au s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 18 m a ja  1905 r. o godzin ie  i
rano . C zerniow ce -(-14 6, T a rn o p o l  . Lwów + 1 9  6.
Skole + 8 -5  Przem yśl —1—. Ja ro s ła w  + 1 9  0. T arnów  
— —- N ow y Z a g ó rz +18-8 Kraków  + 1 4  2. P ra g a  + 1 1 '8  
W iedeń + 1 2  8. S em m erin g + 8 '6 . B udapeszt +15-8 Ischl 
+ 1 0  4 J ł iv a  + 1 3 1 , T ry e s t + 1 6  6 C e ls ju sza .

Motela iimYtecla we Lwom
W poniedziałek 22 bm. nastąpi, juk w ia­

domo, uroczyste poświęcenie nowego gmachu 
biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie. X lego po­
wodu przypominamy kilka da! z Instoryi tej Bi­
blioteki.

Biblioteka uniwersytecka we Lwowie za­
wdzięcza swe po wsianie cesarzowi Józefowi II, 
który zakładając w r. 1784 uniwersytet we Lwo­
wie założył równocześnie Bibliotekę i na jej 
rzecz przekazał pochodzącą z daru Garellicii bi­
bliotekę po skasowanej akademii terezyańskiej, 
tudzież bibliotekę po-)ezuicką. Jako fundusz za­
kładowy na rzecz biblioteki przeznaczył cesarz 
Józef 10.000 złr., oraz ustanowił dla niej dota- 
cyę 400 złr. rocznie Ówczesna biblioteka mie­
ściła się w klasztorze po-trynitarskim przy placu 
Castrum, obok uniwersytetu, który mieścił się 
w tymże klasztorze.

Pierwszym bibliotekarzem zamianowano J ó ­
zefa Bretschneidera, człowieka bardzo wykształ­
conego i w ówczesnej literaturze głośnego. Xmio- 
ry te, przewiezione z Wiednia, zostały wkrótce 
uporządkowane, a biblioteka oddam  do użytku 
publicznego w r. 1787. Równocześnie zbiory jej 
powiększyły się przez wcielenie do nieb księgo­
zbiorów po skasowanych przez Jozefa 11 klaszto­
rach galicyjskich. Biblioteka ta, bardzo cenna, 
z której jednak co najlepsze rzeczy przeniesiono 
do Diblioteki nadwornej w Wiedniu, liczyła ponad
40.000 tomów. Uporządkowanie jej natrafiało aa 
wielkie trudności tembardziej. że ani Bretscbnei- 
der, jakkolwiek człowiek uczony, ani jego na­
stępcy nie nadawali się na tęgich bibliotekarzy.

Do r. 1835 biblioteka lwowska pozostawała 
też w znacznym nieładzie. Dopiero w tymże roiiu 
®bjął jej zarząd Franciszek Slronski. profesor 
filozofii na uniwersytecie lwowskim, osobistość 
bardzo wybitna, człowiek przejęty ważnością 
swego zadania i ogromnie w zawodzie bibliote­
karskim zamiłowany. Liczącą z koncern r. 1835 
ponad 45.000 tomów bibliotekę w krótkim czasie 
zdołał on jak najpiękniej uporządkować, a nadto 
potrafił zachęcić szerszą publiczność do jak naj­
obfitszego korzystania z jej zbiorów. Jfrekwencya 
na owe czasy ogromnie ożywiona, wynosiła np. 
w r  1843 ponad 21.000 czytelników; jest to su­
ma do lakiej w późniejszych czasach zaledwie 
przy końcu XIX wieku doprowadzić zdołano.

Nieszczęściem jednakowoż, jakie spadło na 
bibliotekę lwowską, będącą jak na owe czasy 
nietylko księgozbiorem dużym, lecz zawierającą 
także pierwszorzędnej rzadkości, był pożar, który 
wybuchł w r. 1848 wskutek bombardowania 
Lwowa. W listopadzie tego roku spłonął cały 
budynek biblioteczny a w olbrzymim tym po­
żarze przepadły prawie całe zbiory biblioteki 
uniwersyteckiej, tak źe zaledwie około 1U.000
tomów uratowano. ■ .

Dzięki tylko Strońskiemu w krótkim czasie 
zdołała się biblioteka uniwersytecka podnieść 
z tego strasznego upadku. Nietylko bowiem upo­
rządkował niebawem pozostałe niedopałki, ale 
nadto obywatelską swą działalnością i niezwy­
kła zapobiegliwością potrafił uzyskać bardzo 
cenne'dary, jak np / dary kuratory, biblioteki 
Ossolińskich Stanisława lir. Borkowskiego, hu 
“ nadWornej, rządu, a nadto osiągn^ to 
że obok zwyczajnej dotacyi, która nosiła 
wówczas 1090 zł. rocznie, wyznaczono na lat 
pięć nadzwyczajną po -3000 zł. rocznie Przez 
umiejętne zużycie tej dotacyi i przez wcielenie 
wzmiankowanych darów wzrosła biblioteka tak 
znacznie, że liczyła w r. 1858 już ponad 41.000 
tomów. U p o rz ą d k o w a n ie  tych zbiorow zostało 
przez Strońskiego prawie zupełnie do końca do­
prowadzone. Nadmienić jeszcze na eży że po 
pożarze umieszczono bibliotekę u O ). Domini­
kanów, a potem w r. 1852 w gmachu uniwersy­
teckim, dawnym klasztorze teatyńskim

Po Slrońskim, który w r. 1859 został dyre- 
ktorem biblioteki Jagiellońskiej, objął zarząd hi- 
blioteki lwowskiej Wojciech Urbański, znany 
w swroim czasie fizyk, docent uniwersytetu lwow­
skiego a przez czas jakiś suplent katedry fizyki. 
Jakkolwiek może nie posiadał takiej znajomości 
rzeczy, jak Stronski, ani też takiego zapału, to 
jednak zdołał dokończyć jej uporządkowani, . 
prowadził ją  w porządku aż do r  1892. W  cza­
sie tym biblioteka wzrastała dość powoi.. ,,a  
wymienienie zasługuje chyba tylko znaczny, uo 
7wvż 10.000 tomów obejmujący dar ks. kanonika 
Forińaniasza. Gdy Urbański w r. 1892 oddawał 
bibliotekę, liczyła ona 115 000 tomów.

Następcą Urbańskiego był obecny dyrektor, 
znany historyk, au to r pomnikowego rozbioru Hi- 
sloryi Długosza, dr. Aleksander Semkowicz. Go­
rącem staraniem jego było zbiory biblioteczne 
i tk  najbardziej powiększyć. Udaje mu się już w 
r 1892 uzyskać powiększenie dotacyi bibliotecz­
nej do w y s o k o ś c i  8009 zł., później do 10.000 zł., 
a nadto zyskiwać dotacye nadzwyczajne, np. 
jednorazowo 0000 zł. na dział medycyny, a dzię­
ki umiejętnemu zużyciu tych dotacyj powiększyły 
Sie Zbiory biblioteki’ i wzbogaciły w nader cenne 
dneła. Głownem kryteryum przy zakupywaniu 
dzieł jest przedewszystkie® ich podstawowa w ar­
tość, skutkiem czego biblioteka ł^ w s k a ,  która 
w chwili obecnej wzrosła pi a wie do 200.009 to­
mów, jest nietylko liczna, ale także nadzwyczaj
doborowa. ,

Poza tern szeroką działalność rozwinął 0 
! eony dyrektor w tym kierunku, aby zasób ręko- 
lisów biblioteki jak najbardziej powiększyć Usil­

nym jego staraniom udało się uzyskać od rządu 
iozwolenie na  zabranie z registratur urzędów 

śtarycb ksiąg i aktów z czasów Rzeczypospolitej 
polskiej, które zalegały tam bezużytecznie, a nie­
raz ulegały zniszczeniu W ten sposob otrzymano 
tik  cenne rzeczy, jak z namiestnictwa archiwum, 
odnoszące się do byłej ekonomii Samborskiej, z 
dyrekcyi skarbu t. zw. „Einziehungs-Akten“ tj. 
akta, odnoszące s ię  do odbioru królewszczyzn 
r-oiskich przez rząd austryaeki przy rozbiorze 
Polski. Także więc i w tym dziale rękopiśmien­
nym znajdują się obecnie skarby dla pracowni­
ków nieocenione.

Wobec ogromnego wzrostu zbiorów a także 
wobec coraz więcej i stale zwiększającej się 
Irekwencyi, dawny lokal biblioteczny w gmachu 
uniwersyteckim, zajmowany od r. 1852, okazał 
się już tak niewystarczającym, że jedną z naj­
większych trosk obecnego dyrektora było staranie

o pozyskanie nareszcie jakiegoś możliwego po­
mieszczenia. Przystąpiono do budowy nowego 
gmachu przy ul. Mochnackiego, do którego też w 
jesieni r. 1904 przeniesiono w całości zbiory. 
Gmach ten odznacza się’ może na zewnątrz 
niezbyt monumentalną architekturą, ale pod 
w-zględem wewnętrznego urządzenia jest ostatnim 
wyrazem teraźniejszej techniki bibliotekarskiej, 
odpowiada w- najwyższym stopniu swemu zada­
niu, daje dla książek wygodne pomieszczenie, 
pozostawia jeszcze dużo miejsca na przyrost, a 
publiczności ułatwi jaknajobfitsze korzystanie 
z tych cennych zbiorów. Przy przenosiuach bi­
blioteki do nowego gmachu zmieniono cały sy­
stem  przechowywania i katalogowania książek, 
mianowicie w miejsce dawnego systemu szafo­
wego obrano system numeryczny, co pociągnęło 
za sobą bardzo żmudną robotę, gdyż musiano 
ka żdy tom zaopatrzyć w nową sygnaturę. P raca 
ta wymagała przeszło dwóch lat czasu : ukończo­
no ją  przed przeniesieniem zbiorów do nowego 
lokalu. Nadto po przenosinach zbiftry ostatecznie 
uporządkowano.

Już zaraz w pierwszych miesiącach po o- 
twarciu ponownem biblioteki okazało się, że 
frekweneya, tłumiona w ostatnich latach jedynie 
brakiem miejsca, wzrosła olbrzymio, tak że pod 
tym względem zbliżać się zaczyna biblioteka 
lwowska do drugiej austryackiej biblioteki uni­
wersyteckiej, tj. do pragskiej, natomiast prze­
rosła znacznie frekwencyą nową bibliotekę gracką, 
która wr ostatnich latach jeszcze była silną bi­
blioteki lwowskiej rywalką.

Biblioteka uniwersytetu lwowskiego jest 
nietylko instytucyą naukową pierwszorzędnego 
znaczenia, lecz spełnia także niezmiernie do­
niosłą misyę społeczną przez umożliwianie sze­
rokim warstwom ludności pracy naukowej, a to 
tem bardziej, że kieruje się zasadą, iż każdy 
pracownik bywa gorliwie i szybko obsłużony. 
Świadectwo to wystawia każdy, kto korzystał 
ze zbiorów biblioteki lwowskiej.

* Koncert. W auli politechniki odbędzie się w 
sobotę o godzinie 8 wieczorem koncert „Kółka che­
mików", na którym wystąpią panie: Wanda Sie-
maszkowa, Marya Stefflówna, panowie dr. M. Szenk, 
Z. Trojanowski, Cz. Hirszowski, A. Zaremba i Chór 
akademicki. Cel koncertu, założenie funduszu im. 
prof. Br. Pawlewskieg) na wycieczki naukowe dla 
słuchaczów chemii technicznej. Doborowy program 
koncertu, jak również jego cel, pociąguie prawdopo­
dobnie do auli liczną publiczność zawsze tak chętną 
dla młodzieży.

U cpertu ar lwowskiego teatru m lel»kle|«.j
W  sobotę po raz  1-szy „Śledztwo* * d ram a t w 2 

ak tac h  z francusk iego  G. H e a rio ta  i „E p id em ia1* ko- 
m edya w  1 akcie O ctaw a M irbeau.

W  niedzielę po po łu d n iu  ,,Dom n a  H alickiom  *, 
w ieczór „R zeczpospo lita  Babińska*1 S o łty sa

H cpertnar teatru krakowskiego.
W sobotę „Półśw iatek*1 D um asa.
W niedzielę „O tello11 Szekspira.

Na dalszą regulacyę Wisły rząd rosyjski 
wyznaczył n i rok bieżący 170.000 rb. Mają być 
wykonane Ijiko roboty regulacyjne na pograni­
czu Austryi, stosownie do postanowienia komisyi 
międzynarodowej. Regulacya Wisły na pograni­
czu Prus, pomiędzy N eszawą a Toruniem, wy­
konaną będzie dopiero w przyszłości, gdyż o- 
becnie brak środków.

Z bajek współczesnych
Stary, kudłaty faun siedział nad brzegiem je­

ziora, w wysokiej trzcinie.
Naciął sobie fujarek i wygrywał na nich 

piosnki to wesołe, to smutne, tak piękne, źe zewsząd 
ludzie się łbiegali i nawet piękne boginki z jeziora 
przypływały, by grania posłuchać.

Szło opodal młode fauniątko. Zobaczył piękne 
boginki, a że młodzież jest zawsze zazdrosna, począł 
szydzić głośno:

— Wielka mi sztuka siedzieć w trzcinie i 
ciąć fujarki!

Usłyszał to stary, poczciwy faun i ustąpił 
swego miejsea zawistnemu młodziankowi.

Młody siadł w trzcinie i począł wycinać fu­
jarki. 'Wycinał, wycinał, aż naciął ich całe na­
ręcze.

Ale piękne boginki nie pokazywały się, cho­
ciaż młody dął w fujarki z całej siły. Fujarki trzci­
nowe wydawały tylko jęczące, obrzydliwe dźwięki.

Podrapał sie młody faun za uchem i zawołał 
do starego.

-  Oj oze faunie! Gzy nie zechciałbyś nauczyć 
mnie także grać na fujarce ?

Z  W A K i J E A H Y .
(Pocztą.)

- -  Celem łatwiejszego zwalczania agitaeyi so­
cjalistycznej, arcybiskup warszawski ks. W. Chośeiak- 
Popiel wydał rozporządzenie, aby w ciągu maja w 
czterech kościołach warszawskiej), położonych w 
różnych puktach miasta, lepsi kaznodzieje z pośród 
duchowieństwa warszawskiego wypowiedzieli ośm kou- 
fereney; o socjalizmie i szkodliwej działalności agi­
tatorów, tak zgubnie odźwieroiedlon.ęj podczas osta­
tnich wypadków zarówno w Warszawie, jak w ca­
łym kraju, Na konferencje owe wyznaczone zostały 
dni świąteczne, gdy w kościołach gromadzi się mnó 
stwo ludzi i robotników.

Z INftZJH&JMA.
(Pocztą.)

— Jak donosi Katolik , kopalnia „Ślązk“ w 
Cliropaczowie straciła razem 400 robotników pol­
skich z Galieyi, których musiała wydalić na rozkaz 
prezesa rejeneyi.

— Z dóbr hr. Ballestrenia na Górnym Śjązku 
wydalają Polaków galicyjskich, a przyjmują Rnsi- 
nów, jak donosi Górnoślązak. Rusini więc mają ra­
tować „ue,iśnio.ią“ przez Polaków niemczyznę.

Inhmb Attiia UiitKCi.
Kraków 19 maja.

(Tel. Gaz. Nar.)
Dziś o 11 przedpołudniem rozpoczęło się 

administracyjne posiedzenie członków Akademii 
Umiejętności pod przewodnictwem prezesa Stan. 
Tarnowskiego.

Prócz członków krakowskich uczestniczyli 
w posiedzeniu przyuyli ze Lwowa : radca dworu 
Franke, Władysław Łoziński, dr. Kętrzyński i 
prof. Abraham, z W iednia przybył szef sekcyi 
Ćwikliński.

Na jutrzejsze doroczne, uroczyste, publiczne 
posiedzenie Akademii przybyli namiestnik hr. P o ­
tocki i marszałek hr. Badeni. Namiestnik wyje­
chał dziś do Krzeszowic, skąd wieczorem wróci 
do Krakowa.

Temps paryski pisze z powodu jubileuszu 
austryackiego m inistra spraw  zagranicznych : Hr. 
Gołucbowski nietylko chronił i bronił powierzo­
nych mu interesów ale równocześnie dbał o to, 
aby wszelkiemi siłami przyczynić się do utrzy­
mania pokoju europejskiego. Opinia publiczna 
Francyi tem chętniej to uznaje, że hr. Gołuchow- 
ski cieszy się we Francyi licznemi osobislemi 
sympatyami. Przez całą monarchię austro-węgier- 
ską, z którą łączą Francyę najserdeczniejsze sto­
sunki, jakoteż przez każdego trzeźwo myślącego 
Francuza jest hr. Gołuchowski uważany za pod­
porę europejskiej równowagi i naszego własnego 
bezpieczeństwa.

Ostatnie wiadomości.
Prezydyum namiestnictwa rozpisało w y- 

b ó r  uzupełniający p o s ł a  do sejmu z kuryi 
gmin wiejskich powiatu z ł o c z o w  s k i e g o ,  
opróżnionej przez śmierć śp. Apolinarego Jawor­
skiego, na 10 lipca.

ny
Budowa kolei Lwów-Podhajce tak od stro- 

uy Lwowa, jak  i od strony Podhajce rozpoczętą 
zostanie jeszcze w tym roku-

Telegramy i telefonematy.
Sejm dolno-austryacki

Wiedeń 19 maja. Na początku posiedzenia 
przedstawił namiestnik nowo zamianowanego za­
stępcę m arszałka krajowego dra Luegera.

Pomiędzy wniesionemi interpelacyam* znaj­
duje się interpelacya p. Baechly i tow., w której 
interpelanci, wskazując na to , że. w ewangieliekich 
urzędach parafialnych we Wiedniu wyłożone są 
tzw. „formularze dla przechodzenia na inną 
wiarę**, mające na celu popieranie ruchu Los v. 
Rom — zapytują namiestnika, czy zechce spo­
wodować ewangielicką radę kościelną, by urzędy 
ewangielickie trzymały się zdała od agitaeyi 
Los von Rom  a przedewszystkiem zaniechały 
rozdawania podobnych formularzy.

. Sejm po krótkiej dyskusyi przyjął wniosek 
utworzenia posady trzeciego wiceburmistrza m. 
Wiednia.

Następne posiedzenie we wtorek.

Sejm czeski.
P rag a  19 maja. (Teł w ł) Dziś przedpo­

łudniem odbyła się konfereneya przywódców 
klubów.

Marszałek ks. Lobkowitz podał do w iado­
mości, że zwołanie konferencyi nastąpiło jedynie 
w celu porozumienia się i ustalenia programu 
pracy sesyi sejmowej.

Wszyscy obecni złożyli oświadczenia, że 
nie m ają nic przeciw załatwieniu budżetu, przed­
łożenia o kredycie zapomogowym z powodu klęsk 
elementarnych 1 kilku przedłożeń gospodarczych,

P. Iro oświadczył imieniem wszechniem- 
ców, że stronnictwo jego zgadza się tylko na krótkie 
trwanie sesyi i nie dopuści do obrad nad żadnem 
przedłożeniem o charakterze politycznym.

Sejm bukowiński.
C zerniow ce 19 maja. (Tel. wł.) Dzisiejsze 

posiedzenie rozpoczęło się dopiero po 5 po ■ 
południu.

Komisya gospodarstwa krajowego wybrała 
referentem dla przedłożenia o banku krajowym
1 dla przedłożenia o włościach rentowych p. dr. 
Smal-Stoekiego a korreferentem dr. Halbana,

Przesilenie na Węgrzech.
ILiilap sz t 19 maja. Budapesti H irlap  do­

nosi . Wspólny minister finansów Burian chce 
z a o f i a r o w a ć  k o a l i c y i  u t w o r z e ­
n i e  g a b i n e t u  pod następującymi w arun­
kami : Uregulowanie k w e s t y j  e k o n o ­
m i c z n y c h  ma być pozostawione u m o w i e  
o b u  r z ą d ó w ,  jednakże traktaty handlowe 
już zawarte muszą być przez parlament uchwa­
lone : reforma p a r l a m e n t a r n a  ma n a ­
stąpić w tym duchu, że będzie rozszerzone p ra ­
wo wyborcze a równocześnie zaostrzony regula­
min izby ; w  s p r a w i e  w o j s k o w e j  ma 
być jaknajrychlej przeprowadzony program, za­
powiedziany swego czasu przez Tiszę i komitet 
partyi literalnej; w pułkach węgierskich ma być 
zaprowadzony język węgierski jako służbowy.

B udapesz t 19 maja. (Fel wł.) Minister 
Burian konferował dziś od 11 do 1, a więc całe
2 godziny, z Franciszkiem Koszutein.

Uo konferencyi tej Koszut, zapytywany 
przez dziennikarzy, oświadczył tylko tyle, źe na 
jutro zwołany będzie komitet wykonawczy zje­
dnoczonej opozycyi na posiedzenie, które będzie 
nadzwyczajnej doniosłości.

Jak słychać, Burian zamierza ukończyć swe 
zadanie do poniedziałku, aby już we wtorek 
módz zdać cesarzowi sprawę o rezultacie misyi. 
Pierwszym krokiem nowej akoyi będzie ponowne 
powołanie Koszula do cesarza, co niebawem 
nastąpi.

Paderewski.
Paryż 19 maja. (Tel. wł.) P a d e r e w s k i  

jest już niemal zupełnie zdrów i w ciągu najbliż­
szych dn: oczekiwany jest w Paryżu. Bawi tu
także dyrektor sanatoryum w Zakopanem dr. 
Kazimierz D ł u s k i, który przybył dla od­
wiedzenia siostry swej żony pani ze Skłodow­
skich Curie, jakoteż dla zobaczenia się z Pade­
rewskim, który, jak wiadomo, jest jednym z głó 
wnych akcyonaryuszy sanatoryum w Zakopanem.

L ondyn 19 maja. „Biuro L«lfanau donosi : 
Pogłoska o zajęciu Haiczu przez Niemcy powsta­
ła stąd, że torpedowce niemieckie badają grunt 
morza koło Haiczu, ponieważ firma niemiecka 
Diederichsen i Jebsen regularną komunikacyę pa­
rowców między Kiaoczau a Haiczu utrzym uje a 
wody tamtejsze jeszcze nie są pomierzone.

C h ry s ty an la  19 maja. Na uroczystości, u- 
rządzonej z okazyi rocznicy zaprowadzenia kon* 
stytucyi, minister Michelsen wygłosił do członków 
storthingu mowę, w której podniósł, iż w u s ta ­
wie konstytucyjnej znajduje się ustęp o Norwegii 
jako o państwie wolnem i samoistnem, ale prze­
pis ten nie został jeszcze dotychczas przepro 
wadzony.

Z ziem polskich.
K uryer t>olski donosi: Do dyrektorów gi-

mnazyów rządowych w Warszawie zgłaszają się 
rodzice uczniów z prośba o wydanie św iadectw  z 
ukończenia przez młodzież danej liczby klas. 
Świadectwa takie, ja k  się samo przez się rozu­
mie, są dla każdego ucznia niezbędne, a szcze­
gólnie nieuniknione do powinności wojskowej. 
Zamiast świadectw interesowanym są zwracane 
jedynie dokumenty osobiste przy wyjaśnieniu, iż

odmowa wynika na zasadzie postanowień R ad 
pedagogicznych. Odmowa spotyka również i ucz­
niów, którzy już po zawieszeniu wykładów za­
wiadomili zwierzchność o niemożności uczęszcza­
nia na lekcye z powodu choroby. Rodzice otrzy­
mują radę zwracania się przeciwko uchwałom 
powyższym do kancelaryi kuratora okręgu nau­
kowego. Ale i tu odmowna decyzya następuje, a 
natomiast czasem dawaną jest rada, by się zw ra­
cano do ministerynm oświaty. W  kilku wypad­
kach, gdy rodzice zwrócili się do ministeryum, 
podania odniosły skutek. Ale sprawa jest zasa­
dnicza i nie powinna hyć rozstrzygana indywi­
dualnie. Należałoby ją  załatwiać jednakowo dla 
wszystkich uczni i właśnie zasadniczo też roz­
strzygnąć. Kwestyi tej nie można pozostawić w 
zawieszeniu, bo skutkiem tego cierpią niezliczone 
rzesze byłych wychowawców szkół.

Związek unarodowienia szkół — jak  donosi 
SI. poi. — rozrzucił po W arszawie „czarną li- 
s tę“ tych rodziców, którzy dzieci do szkół po­
syłają. Twierdzi też to pismo, że na skutek tej 
listy połowa z posyłających dzieci do szkoły ro­
dziców zatrzymała dzieci w domu.

Równocześnie wydał Związek unarodowie­
nia szkół czternastą z rzędu odezwę, nawołującą 
do dalszego bojkotowania szkoły rosyjskiej i do 
wstrzymania się od egzaminów, które, jak wia­
domo, pozwolono składać po wakacyach.

Wt ftonyf*
Ruś donosi, że jedno z najbliższych posie 

dzeń rady państwa poświęcone będzie rozpatrze­
niu następujących spraw :

1) stosunek świeckiej i duchownej władzy 
do działalności misyonarzy katolickich;

2) dopuszczenie Polaków-katolików do służ­
by państwowej ;

3) udział żydów w zarządzie miejskim;
4) praw a żydów co do zamieszkania w roz­

maitych miejscowościach państwa.
&ą to z małymi wyjątkami te same sprawy, 

które miały być załatwione na posiedzeniu dnia 
17 bm.; co do pierwszej z nich rozpoczęto na­
wet w owym dniu dyskusyę, lecz jej nie ukoń- 
czoąo.

(Telegr. „Gaz. Nar.**).
Petersburg; 19 maja. Do B irż. Wied. do­

noszą z Moskwy. Prezydent miasta Niżnego Now- 
gorodu zwołał naradę, która ma wyrazić zda­
nie, że pożądanem jest otwarcie w Niżnym Now- 
gorodzie wydziału lekarskiego z powodu zam ­
knięcia uniwersytetu warszawskiego, tudzież ma 
oświadczyć się za przeniesieniem warszawskiego 
wydziału lekarskiego do Niżnego Nowgorodu.

Petersburg 19 maja. Now. Wremia pi­
sze : Na Kaukazie Anglicy zawładnęli przemy­
słem naftowym i górniczym i skupili olbrzymie 
przestrzenie lasów. Na czele kompanii finansowej 
angielskiej stoi sam Chamberlain.

Petersburg 19 maja. Do rady państwa po­
wołano b ministra rolnictwa Jerm ołow a, ochm i­
strza dworu ks. Dołgorukiego i gubernatora Tu­
ty, tajnego radcę Schlippego.

Petersburg 19 maja. (Tel. wł. W miejsco­
wości Lingury wybuchły nowe rozruchy antyży­
dowskie. 11 żydów zostało ciężko zranionych.

P e te rs b u rg  19 maja. (Tel. wł.) W  Odesie, 
mieście i okolicy, ogłoszono powszechny strajk, 
tak samo w Baku.

Reforma ministerstwa rolnictwa.
P e te rsb u rg  19 maja. (Pet. Ag.). Ukaz c a r­

ski zarządza przekształcenie ministerstwa rolnic­
twa w naczelną administracyę dla organizacyi 
rolnictwa, dalej utworzenie centralnego komitetu 
dla spraw agrarnych, który składać się będzie z 
ministrów dworu, spraw wewnętrznych, skarbu, 
sprawiedliwości i naczelnego dyrektora wspo­
mnianej wyżej naczelnej administraeyi.

Wojna.
Telegram y „Gaz a ty  Narodowej".

Petersburg 19 maja. Celem uzupełnienia 
liczby koni w kilku nowo utworzonych i zmobi­
lizowanych pułkach zarządzono w 15 jiowiatach 
okręgów wojskowych warszawskiego, moskiew­
skiego, kijowskiego i kazańskiego p o b ó r  
k o n i .

W aszyug ton  19 maja. Amerykański agent 
konsularny telegrafuje z Władywostoku, że zagra­
niczni agenci konsularni otrzymali wezwanie do 
opuszczenia twierdzy. Pozwolono im zamieszkać 
w jednem z miast prowincyi nadbrzeżnej. Agent 
amerykański wybrał Chabarowsk.

Na morzu.
Londyn 19 maja. Depesze prywatne z Pe­

tersburga informują, że rozmaite torpedowce i 
anty torpedowce, należące do floty Rożestwień- 
skiego, poniosły znaczne uszkodzenia i znajdują 
się w drodze powrotnej do Libawy. W iadomość 
ta potrzebuje potwierdzenia.

Londyn 19 maja. Do Standardu  donoszą 
z Szangaju, źe krążownik rosyjski „Pallada** jest 
już naprawiony i zdatny do użycia.

Do D aily Telegraph donoszą z T o k io : 
Okręty rosyjskie zatopione w P orcie  A rtura, 
mianowicie „Pereświet“, „Połtaw au, „Retwizan1', 
„Pobieda** i „Bojan“ będą wydobyte i będą mo­
gły być naprawione kosztem 150.000 f. szt.

Londyn 19 maja. (Tel. wł.) D aily T tl graph 
donosi z kół handlowych, że Rożestwieński mimo 
licznych zamówień nie ma dostatecznej ilości 
węgla, lak, iż nie może posunąć się dalej na 
północ i musi pozostać na wodach indo-chiri- 
skich.

Na lądzie.
Londyn 19 maja. (Tel. w ł) Z Tokio do­

noszą, że w północnej Korei uszkodzone zostały 
z powodu ruszenia lodów mosty, zbudowane 
przez Rosyan na rzece Tumen.

Neutralność francuska
Londyn 19 maja. D aily Teleyrapli donosi, 

źe w ostatnich 30 dniach flota rosyjska z abso­
lutną pewnością 100.000 tonn węgla zużyć mu­
siała, pytanie więc, skąd taką ilość ich dostała 
Bez naruszenia neutralności nie było to możliwe.

To i owo.
Dziwne.

— Co pan robiłeś wczoraj wieczorom ?
— Siedziałem w d-miu, a pan ?
— Ja również byłem w domu.
— To być nie może; bylibyśmy się chyba 

spotkali!
Zgłuszyły grzmoty.

Maź.  Czyś ty nie słyszała grzmotów i burzy 
dziś po obiedzie?

Ż o n a .  Nie! Ja byłam na posiedzeniu fem>- 
nistek 1

Humor amerykański.
Bogacz amerykański: Nic z tego, mój panie,

nie otrzymasz mej córki za żonę.
Starający się (z ogniem). Nie ustąpię przed 

pańską odmową. Poślubię pańską córkę lub umrę. 
Skoro raz pokochałem, panie, żaden człowiek na 
świecie nie jest w stanie mnie...

Bogacz: Ależ nie myślę uciekać się do żadnych 
środków gwałtownych. Powiedz pan, ile chcesz za 
odstąpienie od ubieginia się o rękę mej córki?

Starający się: Co!... Pan... śmiesz... Hm... Ile 
ja  chcę... A ile pan byś dał?

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l a i e z y  w e  L w o w ie .

L w ów  d n ia  19 m aja.
Dziś n o tu jem y  za 50 k ilogram ów  loco Lw ów .

W a lu ta  koronow a.
Pszen ica  go tow a od 8 99 do 9 10, p szen ica n a  

te rm in a  8-4ó do 9-—. Ż y to  go tow e 6-60 do 670, ży to , 
n a  term ina  6.4u do 6-50. O w ies obroczny  go tow y  7-30 
do 7-50. Owies obroczny n a  te rm in y  7.25 do 7'40. J ę ­
czm ień p astew n y  6'40 do C-60, jęczm ień  b ro w arn ian y  
6’90 do 7 '—. R zepak  1T50 do 11-75. L n ia n k a  0.— do 
O"—. Grocb p astew n y  675 do 7-—, groch  do g o to w a­
n ia  775  do 9-50. W yka 12-00 do 12 50. Bobik 775 do 
8 00. H reczka 10-50 do 12% K u k u ru d z a  now a za 56 kilo 
8'50 do 8 75 k u k u ru d za  s ta ra  7-75 do 8-—. chm iel 
now y za 56 k ilo  —"— do — 00, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniozyna czerw ona 55'— do 65*—, kon iczyna b ia ła  
50*— do 65-—, kon iczyna  szw edzka 45 00 do 63-00. T y ­
m otka  26 — do 32-—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l za 50 l i tr .  nowy 
od 40-— do 40 25. S p iry tu s  p a rita s  T a rnopo l n a  t e r ­
m iny  —•— do  —•—, sp iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eks- 
k o n ty n g en to w an y  26-75 do 2 7 —.

U sposobienie co do pszen icy  i ż y ta  go tow ego  
lepsze, to  sam o co do k n k u red zy , in n e  p roduk ta  n o tu ­
ją  n iezm iennie . S p iry tu s  w ykazuje  d a ls z ą  zuiżkę.

j S a d a p e a k i  d n ia  19 m aja . K u rs  w  koronaoh 
i pc 50 k lg . N otow ano pszenicę n a  m aj 17 86—17 88 n a  
pazdzier. 1644 do 16 46, ży to  n a  m aj — 0<i — 00, 
żyto ns paźd z ie rn ik  18 34 —18 37, ow ies n a  m aj 18 66, 
do 13-68, ow ies n a  paźdz ie rn ik  1144—11-48, k u k u ru ­
dza  n r  m aj 15 40—15'48, k u k u ru d za  n a  lip iec 1472 — 
14-74 R zepak  n a  sierp ień  23-30—23 59.

O ferty  n a  pszenicę: m ierne.
Chęć k u p n a  : słaba .
U sposobien ie: u trzym ane.
S tan  p o w ie trza : zm ienna.

W le ś ta A  19 m aja . C ukier 26-10 do 26-2 > 
(Stale). — N afta  g a lic y jsk a  48-80 do 49-00 sp iry tu s  
48'80 do 44-20.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  19 m aja  (T elegram  „G azety  N a ­

rodowej**). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye au s try ack ieg o  zak ła d u  k re d y to ­
w ego 668 00, w ęgiersk iego  zak ładu  k redytow ego  785 00 
A nglobanku 806-50, U nionbanku  542 25, B anku dia 
k ra jó w  koronnych  454 75 B ankyere inu  553 25, Boden- 
c red itu  1025-— galicy jsk iego  B anku h ipotecznego 556-— 
kolei państw ow ych  665 — kolei południow ej 90 25. 
tra m w a ju  A. — . B. — , kolej E lb eu th a l 442-50 
kolei północnej 5830 kolei czerniow ieckiej 587*— al- 
p iny  53525 K im a M uranya 56100, p rask iego  to w a ­
rzystw a żelaznego 2685 — fab ry k i b rom  622 00, tu reck ie  
ty ton iow e 3 6 l-50, ga licy jsk ieg o  karpack iego  T o w arz r. 
Stw a naftow ego  1000, oblig. w ęg. indem niz. 97-90. 
re n ta  m ajow a 100-50, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100-45 w ęg ie rsk a  re n ta  koronow a 9815, 56Joi. iis ty  
T o w arzy stw a  -kred. ziem skiego 100-15, 4-procentow e 
l is ty  b a n k u  h ipo tecznego  99 00, 4 i  pół p rocen tow e
lis ty  oanktr k ra jow ego  102-15, 5-prooentow e lis ty  B an . 
ku h ipo tecznego  111-50 4-procent. B anku  k ra j. 100-20, 
4 i poi1 p rr  B anku  k ra j. 102-15, 5-procanuowe kom u­
na lne  oblik&cye B anku  k ra j. 10275, 4-procentuw e g a ­
licy jsk ie  ODligacye prop in- 10010, 4 -p iocentow e gauo- 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 100 10 4-procentow a po ­
życzka m ia s tu  L w ow a 98-50, losy  tu reck ie  143-— 
m ark i 11788, ru b le  253-25.

Pł*»*yA d n ia  19 m aja. Zam knięcie g ie łdy . T rzy  
procen tow a re n ta  99-35. M ąka 31-95.

F r a a k f a r t  d n ia  19 m aja. G ie łda  z a g ra ­
niczna. A u stry ack ie  k red y ty  211-—. Kolej p ań stw o w a 
—'—. A lp iny  —•—. D isconto  183-10. L au ra  —•—.

BrćltB 19 m aja. Z am knięcie  g ie łdy . Ban- 
j kno ty  au stry ack ie  85-ło (pod ług  obliczen ia  prouento- 
j wego. S p iry tu s —• . A u stry ack ie  k red y ty  —•—. Disc.
[ C om m andit. — —.

STAOESŁA.NB.
(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.)

Okulista

Dr. Ceon Gru der
b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we W iedniu ordynuje obecnie przy ulicy 
Sienkiewicza l, 5 (dawniej ul. Kręta obok ho­

telu George’a).

18 Schweizera jedwabie! j
Proszę ż dać wzorów na .zych nowoioi 

na wlom ę 1 lato:
Drukowane H a o n t  U, R a d iu m , T a f f e ta s  o am ó  

ić o z  Raye, O m b re , E o c s s a i s ,  B ro d o r le  a n g l a i ­
s e , K o n ta e l i n e  120 cin szerokie od koron 115 za 
metr, na suknie i bluzki, czarne, białe, jedno i różno­
kolorowe. — Sprzedajemy tylko pod gwaraueyą trw ale 
jedwabne materye w p r o s t  d o  m ie sK iz a n ia  p r y w a ­
tnego a o p ła o o n e m  p o r to m  1 c łe  a.
Schw eizer & Co., Luzem 0 2 7  (S c h ^ e iz ) ,

(6eidens:off-Eipo.-t) — Kónigl. Hofiief.

f t l  l o ł l f  U / r 7 t / ł f l U ł A  zaproszenia ibne 
D I I D I J  W l i y l U W B ,  i balowe, etykiety
jednokolorowe i barw ne, karty  adresowe, n a­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

I M  artYstYM-litograficzny 
i Warnia filiera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.

D o s/Id  do  nasze j wiadomości, że niektó­
re osoby interesowane są przekonania, iż drukarnia 
„Dziennika polskiego** stanowi część integralną na­
szego wydawnictwa. Otóż oświadczamy, że rzekoma 
drukarnia „Dzienuika polskiego** z naszem wydaw­
nictwem nie ma nic wspólnego, które to wydawnic­
two posiada od lat własną drukarnię pod firm ą: 
„Drukarnia M. SchmiUa i Spki“ , w niej sn- leź 
Dziennik polski drukuje i zakład ten wykonywa 
wszelkie inne drukarskie roboty.

Wydawnictwo Dziennika polskirgo.

Przyjechali do Lwowa d. 19 maja.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) K. 

hr. Dzieduszyeki z Siechowa, J. br. Hackebiiscli z 
Rosyi, J. Grnnwald z Worochty, L. Jurkowski z 
Kamieńca podolskiego, M. Ziebauer z Przemyśla, H. 
Rennau z Wiednia, J. Postępska z Żółkwi, J. Lu- 
kasiewicz z Zeżawy, A. Lężyński z Żalno,za, H. 
Wolff z Wiednia, Jul. Stanicki z Kuiażee, W. Ka- 
lieiński z Warszawy, A Younga z Pikuliniec, T. 
Fuks z Rosyi.

Hotel Georg&a (Pokoje od 3 kor. począwszy.) 
Ks. M. Lubomirska z Podniestrzan. Hr. M Tar­
nowska ze śuiatyuki. Hr. J .  Weisseuwolff z Ruskiej 
Wsi. Hr. J. Korytowski z Płotyez. Hr. T. Sobańska 
z Pińkówki w Rosyi. K. Jaźwiński z Poddniestrzan. 
Z. Lityński z Litwinowa. K. Jelska z Krakowa. M. 
Horwatt z Kijowa. L. Kaden z Krakowa. W . An- 
ezyc z Krakowa. A. Chrzanowska z Kijowa. N. 
Bilewzoff z Radziwiłłowa. R. Gross z Wiednia.
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(C iąg dalczy.)

Podczas gdy drudzy tworzyli komentarze 
nad treścią bileciku, nie przywiązując do niego 
wielkiego znaczenia, ja  w myśli powziąłem jia - 
nowczą det.yzyę: pojadę tak ie  na drugi
dzień do Londynu i wrócę również do Pitsey- 
Hall na zapowiedzianą zabawę we wtorek.

Zgodnie z tem postanowieniem, nazajutrz o 
wczesnej porze byłem już w kancelaryi Du- 
frayer’a.

— Intryga, iaką snują, niebezpieczniejsza, 
niżeliśmy przypuszczali — mówiłem do adwo­
kata. — Pani Koluchy po spełniontm na Dela- 
cour’ze morderstwie wynajęła willę From e M&- 
n o r ; nie uczyniła tego te z  ważnych powo- 
dow. Ofiaruje cna sumę dziesięciu tysięcy fun­
tów szterlingów za staroświecką czarę ze szkła 
weneckiego, znajdującą się w zbiorach osobliwości I 
w Pitsey-Hall. Pozostaje w ścisłych stosunkach z[ 
człowiekiem, podającym się za Lewisham’a, lubo 
est to niewątpliwie przybrane nazwisko. Przy- ;

puszczam również, że złowrogie jakieś cele skło­
niły panią Koluchy przyjechać dziś do Lon­
dynu.

— Wszystko to jednak przypuszczenia tylko, 
Normanie — odparł Dufrayer — my zaś po­
trzebujemy faktów. Gotów jesteś postradać zdro­
we zmysły, tworząc ciągle fantastyczne wnioski.

powiadasz, przyjechała do 
obecną na przedstawieniu

Pani Koluchy, jak  
Londynu i ma być 
w Liceum V

— Tak jest.
— Ty chcesz ją  śledzić i przekonać się, 

czy nie ma ona zdradzieckich jairich zamiarów 
względem Forbes'a lub pani Cambell?

— Nie przeczę: chcę ją  śledzić — odpo­
wiedziałem z powagą — chcę zobaczyć, . N co za 
indywiduum jest ów Lewisham; być może, iż go 
widziałem gdzie poprzednio

Dufrayer wzruszył ramionami i odwrócił się 
zniecierpliwiony. W tejże chwili dziwna myśl 
przyszła mi do głowy.

— Cobyś na to powiedział — zawołałem — 
gdybym znalazł sposób zmuszenia pani Koluchy 
do wyjawienia nam tajemnicy?

— Powiedziałbym, kochany Normanie, źe 
masz dużo więcej wyobraźni, niżeli rozsądku.

— Posłuchaj mnie, proszę — rzekłem, sia­
dając obok adwokata — powziąłem zamiar, któ­

ry przydać nam się może. Daje on, naturalnie, 
słaoą szansę powodzenia; jeśli ci się podoba, 
wolno projekt ten nazwać pomysiem szaleńca 
Pani Koluchy w Liceum dziś wieczór zajmie lożę 
pierwszego piętra, a Lewisham prawaopodoDnie 
towarzyszyć jej będzie. Ja z tobą Dufrayer’ze 
musimy także znaleść się w teatrze w loży dru­
giego piętra, wprost loży Włoszki. Przyprowadzę 
z sobą Robertsona, dyrektora zakładu głuchonie­
mych ; znam go dobrze.

Dufrayer drgnął i zaniepokojony stanem 
mego umysłu, spojrzał mi prosto w oczy.

— Czy nie domyślasz się? — pytałem — 
Robertson jest mistrzem w odgadywaniu mowy 
z poruszenia ust czyich. Ukryję go w głębi loży; 
podczas antraktu, gdy- świecznik gazowy całym 
blaskiem oświecać będzie salę, poślemy do pani 
Koluchy karteczkę z doniesieniem że cyfrowane 
pismo na tajemniczej ćwiartce papieru odczytane 
zostało. K artka będzie niby ż/czliwem auonimo- 
wem ostrzeżeniem. Przez ten czas my, z oczyma 
utkwionemi we Włoszkę dzięki RoDertsonowi. po­
słyszymy... tak, posłyszym y  to, co powie towa­
rzyszowi swemu. Robertson, przypatrując jej się 
przez lornetkę, zrozumie kaźne słowo wyrzeczone 
przez zdradziecką kobietę tak dokładnie, jakbyś­
my je rozumieć mogli, adybyśmy obok niej sie 
dzieli w loży. Powodzenie piojekiu mego, wiem

dobrze, zależhe od szczęśliwego trafu, ale tylko 
w taki sposób dowiedzieć się czegoś możemy.

Dufrayer słuchał uważnie, potem zerwał się 
na nogi-

— Doskonale! —■ zawołał — Head’zie, je­
steś niepospolitym człowiekiem! Myśl wyborna. 
Idę zaraz zamówić w kasie teatralnej leżę wprost 
loży pani Koluchy, a  gdyby to się nie powiodło, 
wziąłbym bilety na miejsca najodpowiedniejsze 
dla wykonania plauu twego. Ty śpiesz dc Ro­
bertsona, ofiaruj za jego pomoc w tym względzie 
takie wynagrodzenie, jakiego sam zażąda. Niezwy­
kły to, że tak powiem, artystyczny sposób zde­
maskowania nikczemnych mtryg; jeśli się powie­
dzie, nazwę cię najdowcipniejszym tegoczesnym 
ajentem śledczym w sprawach kryminalnych. 
Spotkamy się w Liceum o trzy kwadranse na 
osiną; teraz niema chwili do stracenia.

Pojechałem bezwłocznie do Robertsona i na 
szczęście zastałem go w domu. Objaśniając cel 
przybycia mego, starałem  się zaiazen. przekonać 
szanownego profesora, iż udzielając nam pomocy 
swojej, przyczyni się tem samem do tryumfu i 
słusznej i sprawiedliwej sprawy. Słuchał m nie| 
z wielkiem zainteresowaniem, zrozumiał zaraz, l 
o co chodzi, a przyrzekając zadośćuczynienie! 
żądaniu naszemu, odmówił przyjęcia jakiegokol-1 
wiek wynagrodzenia.

O naznaczonej godzinie spotkaliśmy się 
wszyscy trzej w te a trze ; Dufrayer oświadczył 
nam na wstępie, źe powiodło mu się wynająć 
lożę drugiego piętia wprost loży pani Koluchy, 
ja  zaś zamówiłem posłańca, który bilecik mój 
wręczyć miał Włoszce o godzinie dziesiątej.

Zajęliśmy miejsca nasze i kilka chwil pó­
źniej pani Koluchy w różowej aksamitnej sukni, 
olśniewająca blaskiem urody i brylantów, weszia 
do swej loży w towarzystwie wysokiego z cie­
mnymi włosami, starannie ogolonego mężczyzny. 
Stanąłem w cieniu i przyglądałem się powabnej 
Włoszce. Ona, powitawszy skinieniem głowy kilku 
znajomych w krzesłach, us.adła, opierając rękę 
o pluszem wybity brzeg loży.

Robertson nie spuszczał z niej oczu i z nie- 
małem zadowoleniem mojem powtarzał urywki 
rozmowy, jaką  pani Koluchy prowadziła ze 
swoim towarzyszem.

I f  d. n.)

D R O B N E  O G Ł O SZE N IA
po 4  ct. od uyiaiu.

Owoce kandyzowane
w kos./kach '/ t i i/ i  kg. po I k. I i  h 
po 2 k. 30 h., Łfi koszyczków po i kor. 
i po a ko.-om. Dwór Łapszjrn Brzeiany

Mała Willa, na K utelówce, urzą- 
z , da on* dla jednej fa­

milii, ■ ogrodem 50oQ aąłoi, do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Nablelzk* 31, codziennie 
międsy 3 * 5 .  Potrzeba 13.000 złr.

W Brzuonowaih ne parcelel
bndowlaue do sprzedani*. Wiadomość blii- 
■aa w miejscu — -willa Soleckich. óo

Bezpłatnie
prTiei i pt u | c l e c  G n p e n ,  bojownik 
•  wolność. Proirę łądsil R. Landau, 
Lwów, CtuzTMc kiego L i .  61

Biuro nauczycielskie
Mme. Aliement, Trzeciego Maja 5, we 
Lwowie p. u ea  nauczycielki Polki. 
Franeneki 1 N leftkl na ezae wakaeyi.

r i f p n n m  wykonawca lub goapodan 
Ł N  U IIU 1II folwarkn, który był 22 lat 
na jednej posadzie, prosi podobną sfałbę. 
Antoni fitj&K, Leszniów. 66

Gołębie (pawiaki),
para czarny oh, para .siwych i dwia  
pary białych, angielskie, ze wspa- 
n ia łe u i ogonami, sprzedam w pa­
rach lu b razem, Obmińbki, Łycza­

ków 14, l ip . ,  LrWÓW,

Kccyki
na łóżka, wełniane i do powozów  
bawełniane, tudzież kooykr z w iel­

błądziej w ełn y  316— 7

DerM
do podróży i do powozów

K oce i  F ilc e
na metry.

Ceny
bez konkurencyi!

ul. Kopernika I. 9.
przedtsm H otel Georgia 

O d r ę c z n e

znakomicie wykonane

po niskich cenach
a L  O e h r a a e k  L. 8 .

Dozorca wnk-ie. 490

I n s e r a t y  
mu dzienników wiedeńskich

jnkotei dl* innyoh guiei krajowych 
i mgr.nieinyeh załatwia najtaniej 

RUDOLF KOŚBĘ 
W lzdei L , SeileratlU e Z.

"UPRASZA s ięP P  LE K4RZY^
ZJIPI3YWAC zawsze

w

PIGUŁKI
,ct"v

^ \ > u A C Z < 7 * .

. . “ " ‘ " I m IoW  CEI' L |
SlFllISli ( I R łM i lC l* 1® !

SYROP
,0°'

P A R Y Ż U.o«*r . w
A d , . .  z z a p o la ją c e  siy z  o r g a n i z m e m

40, Ruo 
" lionapurto j 

pA R ia
i  sku teczne .

IV & Lwowie: w aptekach PP . Mikolaseha ; Sj-., Wiewiórskiego i Ruckei > 
W Krakowie w aptekach • P P  W iśniewskiego i R edyk i. 24

STOry i źaluzye da okien,
wszelkich najnowszy eh systemów

poleca 330
n ą jita ru a  w k ra|u  fab ryk a

dawniej 
Jtti-geus

(irotel Oeorge’a).
Cenniki ilustrowane gratis.

W . A B  A  M S  K I
Lwów, Akademicka 2

ClIOhOBY PIERSIOWE

Syrop z Poflluslcranii Wapna
pp. GRIMAULT et C'8' Aptekarzy 
S yrop  ten pow szechnie  zaleca­

ny przez lekarzy ,  n ad e r  skuteczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  \y ch o ro b a c h  
p lu ć  i  oskr:el> piersiowych',  leczy  
Tiujupurczywsze k a ta r y , zagaja  tu- 
bnrkuly  p łucn e  u suchotn ików ; 
p o w s tr zym u je  krztuszenie się i za­
noszenie u: n ieus tannym  kosz.miu,  
tak  rozpaezuie  n ieznośnego d ia  
c h o ry c h .  P o d  jego dzialanieimpo- 
cenie się nocne iisutje, ap e ty t  zwięk­
sza się i c h o ry  odzyskuje  szybko 
zdrow ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w  głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach P P . : P. Mikola- 
bchu i Sp„ Wewiórikiego. Sklepińskiego, 
Ruckera i Beisera. — W  Krakowie w ap 
tekach pp: Wiszniew-ziegG i Kedyka. 34

“ ta s

1005  s z tu k  z a  z ł .  1 9 2
Proszę zamówić w prost: pozłacany
I C g a r e k  wraz z łańcuszkiem i tizy- 
letnią gwaz-tnoyą, dla pań b ro szk a  imi­
tująca brylanty, 1  je y -o ry k , 1  sam o­
dzielno liczyd ło , zapomocą którego 
najtrudniejsze raoLonki bez -najomoici 
natychmiast można wykonać, do tego 
l.u00  n o  Jo wy eli p rzyrządów , razem 
Z zegark iem , który ju t sam pełną war­
tość przedstawia — otrzyma się za zł.

i '92 za pobraniem po -zt. 
z  p ierw szorzędnego  dom r e k sp o r to ­
w ego Ch. K ape lu sz  K rak ó w  n r .  78. 
Za nieodpowiadające, pieniądze się zwra- 
oa. Uprasza się o dokładny adres. 348

U agi m ostow e, wago­
now e, fo ipodur- 
sk ie, d z iesię tne  
i  s to ło w e , pole-a 

najtaniej
V. (J z e rv e u y , fabryka wag,

Praga — ŻiżkOT. 172

Kawiarnia Amerykańska
61 p r z y  u l .  T r z e c ie g o  M a ja  1. 11 , w e  L w o w ie .

f  a u i e h u < e  k o n c e r t  m u z y k i  w o | s l t o w e | .  Początek o gods. 9 w ., zór

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty ca ły  rok. — Centralne ogrzewanie. — Św iatło  elektry­
czne. — Kanalizaoya. — W odooiąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzym ariem . — Pro-

spekta na żądanie.

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią i i i j ą e }  z  d n i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 5  r o k u .

kas środkowo - europejski).

POCIĄG 
I posp 1 oaob.

12 20 —

31 -

(MO

7-20
7-29 
750
8-05 
8-15 
8-18 
3'50

10 05 
10 35 
11-45 
1155 

1 3u

J-40 —

-  150

2.30 —
— 3-45

4-32
5-00 
5 25

-  530

— 5-45

— 910

9-20

— 9 50

-  1020 

-  10-50

D o  L w o w a  2
(na dworzec główny)

Ickan, (Jasa, B n aartsz tu , K onstantynopola), Żydaezowa, \Vo- 
rochty (od 1 7  do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, (Jzndina, Serethu, 
R-.dLWieo, D orny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P ragi), W :oliczki, O rłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (beriina, W rocławia, W arszaw y, W iodnia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p, T a r ­
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iw onicza, Rymanowa, 
S&ncka, Chyrowa (p, Przem yśl)

Ickan, Czort! owa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/0 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kbrbzniezb (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, Berthom othu, Czudina, Brodiny, 
Putny , D orny W atry  (od 1/7 do 31/8), Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztu), B orysław .-, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaezowa 
Sam bora, M. Łaborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez K raków , Wieliczk 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laboreza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Kołom yi, Żydaczowa, Potu tor, Kbrozmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławoeznego', K ałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podw ołoczjuS, Kopyezynieo, H usiatyna, Po tn tor 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra g i) 

N- Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa fp. Przomyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yźnicy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowico, Borlio- 
motu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłck 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów', Grzymałów a 
Tuchli (od 1516 do 3019), Skologo (od 115 do 3019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa fp. 
T*rnow), M ielca (p. Dębicę). Dynowa, Chyrowa |p . Przo- 
uyśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyezyniec, G rzy­
małów a

Iekan, Żydaezowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, RerhomotliU, 
Czudina, Brodiny

K ra to w a , (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra j i ,  
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wŁ), Orłowa (od 117 do 15i9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (P. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Czortkowa, Koros- 
mezó, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jas ła , K rosna, Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, D yno­
w a, Lubaezo.ra, Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów', K opyezyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyua 

Ławoeznego, (Pesztu), K ałusza, Boiysławia, D rohobycza, Ko­
chawiny

POCIĄG
posp. I osob.
od eh. o ft.

12-45

2 51

8-25

2-00

-'40

2-50

Na dworzee xPodzamezeu
7-00 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

1134 Podw ołcc/ysk, Kopyezyniec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
2-15 -  Podwołoczysk, (Odessy, Jiijow a), Brodów, G rzym ałowa

515 | Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyezyniec, Czortkowa, Z a­
leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), brodów , K opyezyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego Skały , H usiatyna

Ze Lw o w a do
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiodnia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącz* (p. Tarnów ) 

Ickan, (J iss , B ukaroszm . Konstantynopola), Korósm ozó (od 1/5 
do 30(9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhoinetu, C zudint, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, B erlina, P rag i, K arlsbadu;, 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboreza, Rymtanowa, 
Iwonicz*, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), ( ) r l°wa, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Juss. B ukaresztu, Bo uszan), Żydaezowa, Potutor, Kó- 
rosmozo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry  (od 117 do all8), Suczawy 

Podw ołoezys.', (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyezyniec, H n- 
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławoeznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borysław ia 
K rakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina. P rag ' K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Kozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków oa 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia. W arszaw y, P rag i, -Karlsbadu* Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, TarnO 
brzegn, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego ip. K raków) ^od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolniey, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Lwonicza, Jas ła , Nowego Sącza, Orłowa 

I.;kan, W orochty (od 1|7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) K a­
łusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serotlin, Berhoinetu, 
Czudina, Radowiee, Suczawy 

1-odwołoczysK, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca. Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (BotUsZu.n, Jass, Bukaresztu)-, Potutor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kórosm ezo, Kocmania, D or­
ny W atry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia. W rocławia, B erlina, P rag i, K arlsbadu), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówk., Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławoeznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza, K ochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sambora, Chyrowa, San ka
Kołomyi, Żydaezowa, Kórózmozo (od 115 do 3019 wł.) 
Jaw orow a
Ławoeznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysławia, Kałusza 
K rakow a, (Wii dnia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

R f  y -uskiej, S ikala 
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla (od 1 '5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasiu
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dolatyna, W yżnicy, Nowosie­

licy, Berhometb'1, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła , N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jasła . Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
fnd 1|5 do 2416 i od 16(9 do 30(4)

Podwołoozysk, Potutur, K opyezyniec, Skały 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

11T0 Stryja, Drohobycza, Borysławia

(FIS

6-30

6 55
7-30

8-35

(I 00 

9-20

10-55
1110

2-5-5

4-10 
4-20 
5 50 
5 58

6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

11 05 Iw ania pustego,

2-13

6-43

11-15

Z dw o rca  „Podzam cze-
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, H u­

siatyna, Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyezyniec, Za 

leazczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pusiego, Grzymało- 
wa, Czortkowa

--odwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyezyniec, Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWA.OA: Pora nocna oznaczona je s t  ramkami. — Czas środkow o-europejski je s t  późniejszy o
)d /8 ,a  b-lety, illu  

w biurze miejskiem c.

36 m inut od
czasn lwowskiego. — Z w ykłe b ilety do jazdy i w szelkiego innego rodzaju b ilety, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 
państwowy oh, pasaż Hausmaua 1. 9.

I
• n
k.

W  A d m i n i s t r a c j i  „ C t A S I S T Y  l i B O D O W E j *
ul. K operuika L 7.

IDO n s J b s r c I a .
M. Rodz«emczóiv-ny. „Jaskółczym azlakiem“ . . .
J- Staikiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach 
K . Gliński. „Szczęście“ w dwóch częściach .
„Griazdr Pruckieu atudyum historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach  ............................................... „ -

„Gwiazdy i Iudzieu (Kartki z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń sk i...............................................„ —

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernie (z r y s u n k a m i) ............................  _

K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w awóch częściach -
F. Suryn. „Fatalne wpływy14 powieść 1 tom sir. 144 „ —
.1. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom Btr. 96 . . .  , _
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom atr. 182 —
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy atr. 408 ,
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom atr. 258

„ „Szkice* 1 tom str. 253 . . ,
„ „Wspomnienia starego kawalera44 powieść

1 tom „ 2 80

1 —  

— 60 
— 60

— 60

-  30

-  30
-  60

-  6C
-  40
-  40 
1 — 

1 -  

1 -

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Colosseiun w  p a s a ż u  
i i e r u m n u w e

0d 16 do koAca maja przedstawień 
nie będzie.

Od I. czerwca przedstawienia 
w ogrodzie.

G. k. kolej państwowa.__

Pociągi lokalne.
(Czas śroakowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze L w ow a: 
do Brzuchowic od 14 maja dc 10 września wł. B‘50 runu, 8 30 

lano (tylko co niedzieli i rz. k. świstaj; 1 2 ‘bO pup..- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2 1 0 , 3-20 
popołudniu; 610,  7’80 i 7-55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa 6 65 rano, 0 1 5  przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

l ’S5 poDoł. (od 14.5 do 10/9 wł. .w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popol. (od 14/5  do I0j9 wł.) 1 5‘o8 popoi 

do 8zczerc& 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/® w n'edzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2-15 pooołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

Przychodzą do Lwowa: 
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6 50, 7 50 rano

9 55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. św ię­
ta), 1 4 6  popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-05, 416,  £ 00 popołudniu: 7 41 i 8 55 wieczór

z Janowa 8 1 8  rano, 1-15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4-32 popoł.
6-i5 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9-^5 wieczór (od
14/5 do 10j? wł. (co niedzielę i rz. k. święta),

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10(9- wł. (co niedzieli i  rz. k. święta) o 
11-52 wieczór.

\

W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarn i i litogrutiii Pfclleia i sp ó łk i.


